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Stosunki między Egiptem a Turcyę bardzo 
się naprężyły w skutek żądania Sw © 
dyw udał się do sułtana, wro Pf 
Muktar-basza był odwoł 


Inaczej jest jednak 
z chsdywem egipskim, — Pe x OŚ 
Muktar-basza urzędował 
) poseł, lecz jako nadzorca 
nad dzierżawcą kraju tureckiego, jako „oko ka- 
lifa", Dla tego to Żądanie chedywa, aby sułtan 
oiwołał Muktara-baszę, zroznmiano w Stambule 
jako objaw starej dążności Eviptu do zupełnego 
oddzielenia sig od Turcyi. Irytacya Porty jest 
tem większa, że ona czuje, iż będzie musiała 
ustąpić, co rzeczywiście wpłynie na osłabienie 
sułtańskiej powagi w Egipcie. W całym tym za- 
targu Turcya i Egipt odgrywają właściwie role 
drugorzędze, bo na pierwszym planie, lubo w 
ukryciu, stoją rywalizujące ze sobą mocarstwa 
europejskie. Francya i Rosya postanowiły sko- 
rzystać ze zmisny na egipikim tronie, aby osła- 
bić samodzielność Egiptu i przez to zaszkodzić 
stanowisku zajmowanemu tam przez Anglików, 
natomiast zaś Anglia, poparta przez ligę śred- 
kowo europejską, postanowiła nietylko udaremnić 
usiłowania, ale jeszcze ukarać Turcyg za to, 
że stała się narzędziem intrygi rosyjsko turec- 
lej. Tak się wytworzyła sytuzcya oryginalna. 
irman sułtański, zredagowany podług  w-ka- 
zówek rosyjskich i francuskich, i przywieziony 
o Kairu przez Ejuba-baszę, spotkał się z ostrą 
krytyką rządu egipskiego. Nie pozwelono go od- 
Czytać ani w meczetach, ani na placu przed woj- 
em. Chedyw rządził bez inwestytury i raz po 
Taz żądał zmian w firmanie, jak gdyby czynił ła- 
skę Turcyi, że w ogóle zgadza się na zachowanie 
pozorów wasalnego stosunku. Porta rozumie teraz, 
Że z łaski Roayi i Francyi zajęła pozycyę, której 
nie zdoła obronić, że raczej straci wiele, niż co- 
kolwiek zdobgdzie i dla tego jest zirytowana, a to 
tembardziej, że nie wie kiedy się skończą preten- 
Bye egipskie, podawane Porcie co godzinę po 
łyżce. 

Firman, udzielony zmarłemu ojcu Abbasa, 
wyliczał Sudan, wszystkie brzegi Czerwonego mo- 
rza i półwysep Synai jako posiadłości egipskie. 

teraźniejszym firmanie otych krajach nie wepo- 
mniano osobno, a nadto powiedziano wyraźnie, że 
wschodnia lądowa granica Egiptu ciągnie się od 
miasta Ibrahimu do Port Saidu, a nie, jak było 
dawniej, od Aila do El-Ariszu, czyli, że cały pół- 
wyiep Synai należy do Turcyi. 

Pierwszy tedy zarzut, uezyniony frmanowi 
przez chedywa, był ten, ża nje ma wamiazki o Su- 

0. Błąd ten sułtan natychmiast napravi? tele- 
graficznie, lecz zaraz potem chedyw wytknął dru- 
GR niedokłądneść ; brak wzmianki o Massawie. To 
miasto portowe, zajęte z dużą okolicą przez Wło- 
chy, koniec końców należy do Egiptu i przezeń 
było oddane do użytku Włochom, a zatem Turcja 
powinna była wspomnieć o niem w firmanie; nie 
uczyniła tego oczywiścis dla tego, że uważała tę 
ziemię za sweją. Praktyczoego znaczenia to nie 
ma, bo już ani Egipt, ani tem bardziej Tur- 
tya nigdy nie będzie posiadała Massswy; lecz 
ma znaczenie jarydyczne, które kiedyś przydać 
Bię może. Chedyw zażądał wzmianki w firmanie o 

sBawie Tu wystąpiły Włochy z zastrzeżeniem, 
że cokolwiek firman będzie o tej ziemi zawierał, 
ZAWBZG ONA pozostanie ich eałkowitą własnością. 
Po tukiem intermezzo sułtan ustąpił chedywowi i 
na punkcie Massawy. 


Lecz wtedy wynarzyła się nowa i najważniej- 
Bza kwestya półwyspu Synai z okręgami suezkim 
1 el-aryzkim. Waga tej kwestyi leży nie w rozle 
głości, ani w bogactwie spornego kawałka ziemi; 
jest to gdzieniegdzie przecięta górami piaszczysta 
pustynia, po której snują się senne karawany 
wielbłądów z przewodnikami w dłogich białych 
szatach, jakby obrazki, wyjęte z biblijnej historyi. 
Lecz kwestya tkwi w tem, że sporne terytoryum 
przylega zachodnią swą krawędzią do kanału suez* 
kiego. Zagarniając tedy ową ziemię pod swe pa- 
nowanie, Turcya czyni się bezpośrednią właści- 
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cielką wschodniego brzegu kanału, z czego mogą 
wyniknąć różn: trudności w czasie wojny. Miano- 
wicie neutralność kanału byłaby zagrożona przez 
każde mocarstwo wojujące z Turcyą, Jest to dla 
Aoglii sprawa ogromnej doniosłości, więc całą swą 
wagą poparła ona protest chedywa przeciw fał- 
szywemu określeniu w firmanie granicy wscho- 
dniej. Ale sułtan, ulegając naciszowi Francyi i 
Rosyi, oparł się żądaniu Egiptu Porta zaczęła 
wywodzić, że nigdy granica w tej stronie nia była 
ustalona, że z różnych dawnych faktów wyraźnie 
wynika, iż półwysep Synai nałeży do paszałyku 
syryjskiego, a zatem stanowi bezpośrednią własność 
Tarcyi i t. d. Chedyw udał się do mocarstw ligi 
środkowo-europejskiej z prośbą o poparcie słusznej 
jego sprawy, lord Salisbury stanowczo oświadczył 
tureckiemu ambasadorowi, że sprawy Synajskiej 
Porta nie wygra, i koniec koń.ów sułtan ustąpił. 
Znowu depesza jego zawiadomiła chedywa, że pół- 
wysep Synei będzie należał do Egiptu. 

Tak się skończyły wszystkie nieporozumie- 
nia terytoryalne ` zupełacin zwycięztwem Egiptu, 
albo raczej Apglii. Usiłowania fczncusko rosyjskie 
były obalone, na czem ucierpiała tylko powaga 
zwierzehniczego państwa — Turcyi. Teraz już 
nie było przeszkód, można było odczytać firman 
w meczetach i wojsku. Lecz Anglia postanowiła 
pokazać Porcie, jak niedorzecznie postąpiła Ona, 
słuchając podszeptów francuskich 1 _ rosyjskich. 
Poiniosła więc przeciw firmsnowi nowe zarzuty, 
już nie przeciw treści, ale przeciw niektórym wy- 
ratom, jakoby oałabiającym dynastyczne prawa do- 
mu chedywów. Muktac-basza, zniecierpliwiony te- 
mi przyczepkami, starł sig ostro z prezesom ga- 
binetu egipskiego, wyrzucając mu, że idzie ręka 
w rękę z niewiernymi Anglikami przeciw kalifowi 
wszystkich muzułmanów. Ostro mówił Muktar, 
niemniej ostro odpowiedział mu szef gabinetu, a 
rezultat tej przymówki jest ten, że chedyw zażą- 
dał odwołania Muktarą. Tu już chedyw bezpo- 
średnio naruszył atrybucye sułtana jako zwierzch- 
nika, który przecież ma prawo trzymać w Egip- 
cie takiego nadzorcę, jakiego sam chce. Trudno 
pzewidzieć, jaką, formułkę wynajdzie Porta dla 
usunięcia tego kłopotu z zachowaniem  włesnej 
godności. Nad Bosforem są bardzo rozdrażnie- 
ni. bo widzą, iż w całej tej historyi idzie o cał- 
kowite rozluźnienie stosunku zależacści Egiptu od 
Turcyi. — Sułtaa może bardzo pięknie podzięko- 
wać Francji i Rosyi: te mocarstwa przysłużyły 
mu się co się zowie! A jak we wszystkich ianych 
kwestyach wschodnich, tak i w tej imponująco 
wystąpiła potęga ligi środkowo-europejskiej. 


Karespondencye:. 


Wiedeń 14 kwietnia. 

(/) Wielki tydzień nastręcza wiele sposobności 
do rozwinięcia wspaniałej pompy i etykiety, przy- 
jętej dla ceremonij dwor:kich. Od godziny ósmej 
reno ciągnęła dzisiaj publicaneść Świątecznie u- 
brana, a zaopatrzona w bilety do sali wielkich 
ceremonij w pałacu cesarskim. Od 9 godziny za- 
jeżdżały powozy dyplomacji, dygnitarzy, arysto- 
kracyi, powczy stare, o rozmaitych kształtach, o 
wszelakich barwach, wysokie kozły, a służba 
w historycznych liberyach. O 10 *, godzinie 
przybył do tali Cesarz w orszaku arcyksiążąt, 
poprzedzony przez marszałka dworu. W sali na 
estradzie posadzono za stołem dwunastu starców 
do uczty wielkoczwartkowej. Pod kierunkiem 
kuchmistrza dworu hr. Wolkensteina przynosili 
strokczasowie i paziowie potrawy na talerzach; 
odbierał je Cesarz i sta wiał przed każdym star- 
cem. Starcy nie jedli; arcyksiążęta zbierali znowu 
talerze i odnosili. 

Usunięto potem stoły; oficerowie pałacowi 
przystąpili do starców rozwiązali im peńczochy i 
pantofle, zdjęli je i podścielili długie ręczniki, 
kapelan dworski rozpoczął Śpiewać ewangelię, 
Cesarz cddał swój kapelusz podkomorzemu. Gdy 
kspelan doszedł do ełów coepit lavare pedes 
discipulorum, Cesarz ukląkł 1 posuwając się od 
jednego do drugiego starca, polewał im nogi wodą 
i obcierał ręcznikiem; pomagali mu w tem dwaj 
prałaci. 

Po ukończeniu wzniosłej ceremonii, przeszedł 
Cesarz na koniec estrady, gdzie umył sobie ręce. 
Czarę trzymał paź, wodą polewał podczaszy, a 
ręcznik podał ochmistrz dworu, poczem podał 
Qesarzowi na tacy woreczki z pieniędzmi, ka'dy 
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|z łań u zkiem; Cesarz 
com ma szyi zawieszał, Na tem obrzęd :siy za 
kończył i Cesarz sę oddalił aza rim dwór cały. 
Starców odwisziono potem do domów w powo- 
zach dworskich, gdzie już zastali przyniesione 
tymczasem cztery potrawy — owe, których nie 
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Lwów — Niedziela dnia 17 Kwietnia, 
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,, W sobotę będzie do Burgu zjazd jeszcze 
większy dla składania Życzeń wesołych Świąt do 
rąk wielkiego ochmistrzą ` dworu  Publiczacść 
otacza wtedy Burg, bo widzi rzeczy, jakim rów- 
nych nie ma na żadnym dwerze, 

Od wczoraj towarzyszy n^ kościołach lamen- 
tacyom muzyka wokżlna; az lkje towarzystwa i 
akademie mają sobie. za zaczyt i obowiązek 
przyczyniać „ię do uświelnieniu ` uroczystości 
wielkotygodniowych. I pokezuje sig dopiero przy 
takich sposobnościach, że przecież Wiedeń jest 
miastem przeważnie katolickiem. Naszych zwy- 
czejów, Święconego, tu nie znają; są tylko uży- 
wane t z. „Osternbrod*, niby jajeczniki, które 
każdy handel za witrynę wystawia. i 
„ Są też w użyciu pułapki na cukierki w kształ- 
cie zsjęcy. Skąd zając do tego honoru przy- 
chodzi, Wiedeńczycy nie wiedzą. W Wielki Pią- 
tek jednakże ulice pełae są} ludu, który odbywa 
pielgrzymkę po grobach. Zdaje się, że pogoda wy- 
trwa i nie zepiuje Świąt. Wiosna zaczyna tutaj 
Już czary swoje roztaczać; lasy i ogrody zielone, 
na gażonach rozciągnięto już dywany kwiatowe, a 
w powietrzu świergot wesoły, Jaskółki gnieżdżą 
się tutaj tysiącami pod każdym mostem, a wróble 
zajmują wszelkie pomniki, wszelkie framugi, noz- 
drza koni bronzowych, całe ściany powojem kryte 
na pałacu cesarskim. Co roku psotników wyga- 
niają, co roku z całym uporem czynią najazdy i 
nie ustępują. 

„ O polityce nie chcę dzisiaj pisać, zresztą i 
nie ma o czem. i 


ź Rzym 12 kwietnia. 

Kiedy hrabia Revertem-Salandra, austryacki 
ambasador przy papiezkim dworze, opuszczał 
chwilowo swój posterunek, mówiono tu, że już 
nie wróci, że już wspaniałe salony weneckiego 
pałacu nie będą tym neutralnym gruntem, na 
którym wysokie sfary watykańskie spotykały sig 
z dygnitaryatem królestwa i że już ustanie ta 
jakaś „pośrednicząca roła*, którą przypisywano 
hrabiemu w loży masońskiej, Cała armia Crispie- 
g0, w ogóle wszyscy bezwyznaniowi, którzy dzielą 
wielki świat włoski na arystokracyg „czarną“, tj. 
wierną Watykanowi, i arystokracyę „białą“, albo 
„narodowa“, da której raliszają zwolenników 
Rzymu włoskiego, byli bardzo niezadowolnieni z 
postępowania hrabiego. Te częste rauty w pałacu 
weneckim, wznoszącym swe dumne mury, jakby 
na złość masonom, tuż przy ulicy Plebiscytu, da- 
wały na nerwy stałej rewolucyi włoskiej. Ona 
czuła, że tam, za owymi murami, musi w końcu 
wytworzyć się porozumienie między „czarnymi* 
a „białymi*, którzy często się spotykając, gawę- 
dząc i roztrząsając stan królestwa, prędko znajdą 
między sobą punkta styczne i spostrzegą że jest 
ktoś trzeci, ciągnący zyski z ich waśni. Zaczęła 
tedy loża podkopywać stanowisko R.vertery, pi- 
Bac O nim źle we wszystkich europejskich dzien: 
nikach oddanych masoństwu, urządziła przed we- 
neckim pałacem parę burd antiaustryackich i już 
była pewna swego, bo sig dowiedziano, że hrabia 
otrzymał długi urlop i wyjeżdża... Z tego, co od 
tej chwili zaczęła robić loża, dopiera się okaże 
jej przebiegłość. Ona nagle zmieniła ton i usso- 
sobienie: zaczęła wołać, ŻE oto, jak jest nieprze- 
jednana arystokracja „Czarna“, gdy wygryzła z 
Rzymu hrabiego za to tylko, iż wię staraí pego- 
dzić Watykan z Kwirynałem! Ułożono nawet 
bajkę, że sekretarz stanu kardynał Rampolla wy- 
raźnie pisał do Wiednia, prosząc o zabranie Re- 
vertery — i dodawano, że Cesarz Franciszek 
Józef jest niemils dotznięty tą nietolerancyą 
„czarnych“, albowiem j*ko sojusznik króla Hum- 
berta chciał mu oddać ogromną usługę pogodze- 
niem Watykanu z jego losem, 

W tem przyszła wiadomość, że hrabia po- 
wraca. Na chwilę loża była zdetonowana, potem 
gniew w ziej zakipiał, śle trzeba było wypadek 
ten wytłómaczyć. Plan kampanii potem się uło- 
ży przeciw hrabiemu, 8 tymczasem trzeba swe 
„łąmstwa obronić. Więc wymyślona bajkę, którą 
ekólnikiem rozesłano do dzienników bezwyzna- 
niowych w całej Europie. Bajka tak opiewa : Pa- 


zn teraz bardzo bogaty — zawołało ja- | lał się, zaledwie raczywszy na mnie spojrzeć. Te- 


— Bo p 
kieś inna dziecko. 

Tu dopiero fantazya dajeci zaczęła praco- 
wać. Żywsze i sprytniejsza usiłowały odgadnąć, co 
będ robił z fortuną. Przypisywały mi naturalnie 
własne gusta. Wedle jednych miałem zakupić ca- 
łą menażeryg i mieć mnóstwo małpek, pokazują- 
cych sztuki; miałem jechać balonem na czubek 
ziemi, kiedy 8ię tam zwykłym sposobem dostać 
rie można; miałem założyć w Warszawie laki o- 
ogrzewany ogród... sprowadzić jajka koli- 
mieć żywe kolibry.. 

Dzieci aż klaskały w ręce na myśl o tym 
ogromnym, ogrzewanym ogrodzie. 

Słuchałem tych marzeń z odcieniem smutku 
w myślach. Dzieciakom moim się roiło, że mozna 

sztuczne słcńce, ule czy człowiek w ogóle 


na p p /dzisłem przez chwilę jakieś wahanie się | nie jest też wiulkiem dzieckieru? Czy mu się cza- 
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Mówił gdy do moich milionów, ule, gdym prza 


siadł 5 
26 bały a Jak wrony stertę. 


ły na Yni 
im mówił 
ów, a 
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czych. 
— Paa b 
zewołał nagle Felis Będzicki. 
Nie rozumiałem, o co mu chod ito, 


Bowych pasztetach z języczków słowi- 


małpich sztuk nie zachciewa ? 
W eczorem nogi mię niosły do panny H-le- 


ym nę uśmiechrął.. moje dzieciaki ob- | „ę gdym sobie przypomniał przyrzeczenie, dane 
Widziałem jednak, | on; Kryspinie. ZA rzedałem już był mój wieczór. 
lena, i» „9 PJteć, żesądziły może, jak panna He- | Szedłem z takiem uczuciem, 

„30 teraz nasze lekcye skcńczyły... Patrza- | „jg do obroży, 
e z wyrarem jakiegoś strachu, Jeszcze |, 
"M o wyzysku ludzkim względem pta- 
wytępiaciu tych, które mają smaczne mię- 


z jakiem musi iść 

alem AIC eż to akich obro 
ż jemy sobie własną ręgą: 46 omniałem zu- 
all i chwili o moich miłiosach, ale, gdym 
wszedł do przedpokoju pani Kryspiny, przypo- 
mnienie ich odrazu spadło mi na głowę, bom sig 
tam poczuł wcale innym człowiekiem, niżem był 


mógł te az jadać takie pisztety! — | wówczas, gdym przychodził układać bibliotezę. 


Nikt się wtedy o mnie nie troszczył: — „To ten 
pan... do książek..* Į otworzywszy M kkej odda- 


raz, gdym wszedł, zrobił sig foru alny zamęt... 
Dwóch lokai Ściągało ze mnie palto, kałosze.. 
Je zcze się ze mną nie byli załatwili, gdy na pro- 
gu ukazała się pani Kryspina. Posypały się na 
mnie gradem przymiotniki. Byłem „kochanym 
przyjacielem," „jedynym  Spadkobiercę ducho- 
wym nieboszczyka męża,” „najmilszym gościem...“ 
Zaproszono kilka osób, by szersze koło zgro- 
madzonych mogło się nacieszyć moim wido- 
kiem.. Zastałem w istocie dość liczne towarzy 
Biwo. 


„Było mi przykro, ogromnie przykro, że 
ludzie zdolni są poniżać się do wywracania ta- 
kich koziołków dla tego, iż jakiś tam biedny 
ornitolog został nagle milionerem! Panna Mar- 
tyna była bardzo wesoła i zabawna. Nie patrzała 
Już na mnie z góry i miała, rozmiwi jąc ze mną, 
Jakieś ruchy i spojrzenia łaszącej się kotki. Wy- 
dało jej sig widocznie konieczną grzecznością 
dla mnie z jej strony udawanie wieluiego zami- 
łowania do nauki i ornitologii. Trzeba ją było 
widzeć, gdy oczy jej myślały o jakichś figlach i 
koaceptach, 8 usta mówiły o naukach przyrodci- 
czych. Miała zawsze do nich pociąg ogromny i 
nawet teraz chgtnieby dobrego wykładu słuchał:. 
Pytała mnie, czy między książkami, które ukła- 
dałem, były dzieła, dotyczące tych nauk. Wyra- 
ziła nadzieję, że wybiorę dla niej do studyowania 
jakie dobre dzieło. 


_.. Pani Kryspina oburzyła się na myśl, bym 
miał dalej zajmować się układaniem biblioteki, 
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pież, dowiedziawszy się o niezadowolnieniu Cesa- | i na starsze pokolenie; zasilać instytucje, pracu- 


rza Franciszka Józefa, zrobił śledztwo, przekonał 
sig o intrydze „czarnych“, zrobił wymówkę kardy 
nałowi Rampoll'emu i napisał do Cesarza liat. 
Powstała między nimi korespondencya, której re- 
zultatem jest powrót hrabiego Revertery. 

Kto chwilę się zastanowi, ten zrozumie, że 
przecież nie mogło się nic dziać bez wiedzy ta- 
kiego Papieża, jak Leon XIII, który zgoła wszyst- 
kiem sam kieruje; zrozumie że żaden ambasa- 
dor nie zgodzi się pracować wśród jawnych już 
nieprzyjaciół, którzy przecież po prostu mogą 
nie bywać w weneckim pałacu, a za'en nie spo- 
tykać się z „białymi”, przez co bez intryg uda- 
remnią-pojednawczą akcyg ambasadora.- To zro 
zamie Każdy, kto się chwilę zastanowi, lecz ma- 
soni, liczą na te miliony czytelników, które nie 
nawykły krytykować drukowanego słowa. 

Z Francyi nadchodzą do Watykanu bardzo 
smutae raporta. O tata'e wypadki w kośsiołach 
i zajęte w obec n'ch stanowisko rządu francus- 
kiego, zniechgciły katolików f'ancuskich do dzia- 
łania p' dług myśli Papieża. Konserwatyści znowu 
zamierzają wcócić na stanowisko nieprzejednane. 
Duchowieństw» oczywiście poatąpi tak, jak zale- 
ci Papież, ale w sprawozdaniach piszą wszyscy 
biskupi, Że trzeba się ohawiać rozdwojenia w o- 
bozie katolickim, je eli Watykan będzie trwał w 
polityce, którą dotąd prowadził względem repu- 
bliki. Przybyło tu wielu wybitnych Francuzów, 
aby prosić Papieża o silay głce w obronie Ko- 
ścicła we F:aucji. Niezaprzeczenie, taki głos 
sprawiłby piorunujące wra'enie i kto wie, czy 
nie powstałoby w republice okropne zaburzenie — 
może przelew krwi. Właśnie tego obawia się 
Papież i d.tą1 tylko słucha, bada sprawę, ale ani 
słowem nie daje do zrozumienia, jaka będzie jego 
decyzya. 

Zdaje się, żeśmy się już bardzo zbliżyli do 
wielkich społecz no-politycznych wypadków. 

Okińczyc. 


Odezwa. 


„ Przed rokiem obchodził naród polski stule- 
tnią rocznicę „Konatytucyi Trzeciego Maja," przy- 
noszącej nam chlubę w obec świata, natchnienej 
wielką myślą zjednoczenia wszystkich stanów ku 
pracy dla podźwignięcia Ojczyzny. 

Obecnie rozpoczyna się szereg rocznic, które 
nam przywodzą na pamięć ostatnie chwile istnie- 
nia Rzeczypospolitej. 

Bolesne i smutne te wspomnienia — lecz i 
tu nia brak dowodów żywotacści zarodu, nawet 
wśród klęsk, zakończonych utratą niepodległości, 
bohaterakie usiłowania patryotów budzą podziw 
powszechny, a udział mieszczaństwa i lndu wowej 
walce przeciw otcej przemecy nie dozwala zwąt- 
pić o przyszłości. 

Uosobieniem najszlachetniejszych dążności, 
jakie objawiły się wówczas w naszem społeczeń- 
stwie, był Tadeusz Kościuszko, jednomyślną wazyst- 
kich patryotów zgodą na naczelnika narodu po- 
wołany. 

Będzie też i przy obchodzie rocznicy tych 
wypadków jednomyślna na to zgoda, że przede- 
wszy:tkiem pamięć bohatera z pod Racławic uczcić 
należy. 


Zebrane dla narady nad tym obchodem gro- 
no obywateli uznało, że najlepiej uczcimy pamięć 
Kościuszki, tworząc pod jego imieniem fundusz 
pamiątkowy na cele oświaty ludu polskiego. 

Społeczeństwo nasze od dawae uważa pracę 
na pola ośsialty ludu za najważniejsze i najpil- 
niejsze zadanie, widząc w tem najskuteczniejszy 
środek do wzmocnienia organizmu narodowego. 

Lecz praca na tem polu wtedy dopiero bę- 
dzie rzeczywiście skuteczną, jeżeli nie poprzesta- 
niemy na urzędowej działaluości reprezentacy! 
krajowej i władz, ale jeżeli tę działalność popie 
rać i uzupełniać będzie samodzielua akcya społe- 
czeństwa. 

Fundacya imienia Kościuszki służyć ma tej 
zasadniczej myśli. Określenie szczegółowe progra- 
mu działania zależeć będzie od wysokości zebra- 
nych funduszów. 

W pierwszym rzędzie jednak będzie zada- 
niem fuudacyi: szerzyć oświatę między młodzieżą, 
która opuszcza szkoły ludowe, wzmacniać w niej 
poczucie religijne, utrwaleć moralność, buizić du- 


jące na polu oświaty ludowej; wspierać usiłowa- 
nia ludności polskiej w tych okolicach, gdzie lu- 
dność ta, jak na.Szląsku, walczy o utrzymanie 
swojej narodowości 


Odzywaiy się zatem do Polaków, czy to na 
ziemi ojczystej, czy na obczyźnie zamieszkałych, 
aby dla uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki, 
w stuletnią rocznitę narodowych walk, pod Jego 
wodzą prowadzonych, a zarazem w rocznicę stu- 
letnią xtraszliwego pogromu, który 'szczęśliwą i 
potężną niegdyś Polskę w otchłań klęsk pogrążył, 
złożyli grosz ofiarny na fundacyę imienia 
Tadeusza Kościuszki, na cele oświaty 
ludu połskiego. 

Będzie to Świadeciwem Żywotn ści naszego 
narodu, jeżeli pod tem hasłem zbierze się fun- 
dusz odpowiadający wielkości zadania *). 

We Lwowie w kwietniu }892. 

Komitet fundacyi Imienia Kościuszki. 
Przewodniczący: Jerzy Czartoryski. Zastępcj prze- 
wodniczącego: Stanisław Badeni, Edmund Moch- 
nacki. Członkowie komitetu: Leon Bratkowski, 
Zygrhunt Dembowski, Wojciech Dzieduszycki, 
Bernard Goldman, August Gorayski, Godzimir 
Małachowski, cAntoni Matecki, Józef cMęciński, 
Tadcus; Romanowicz, Tadeusz Skałkowski, Sta- 
nisław Stadnicki, Ks. Feliks Zabłocki, Franci- 
szek Zima. 


W sprawie pisowni ruskiej. 


Od jednego z filologów otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: - 

Wprawdzie Rusini twierdzą, że nikomu nic 
do tego, jaki oni mają kalendarz, lub jakiej oni 
używają ortografii w piśmie; dla nas to jednak 
ważna sprawa, bo z tych zewnętrznych oznak oce- 
nić możemy, jakie wobec nich zająć stanowisko. 
Polacy zwykle skłaniają się ku tym Rusinom, któ- 
rzy używają ortografii fonetycznej t. j. do tych, 
którzy piszą, jak mówią, i opuszczają znaki mięk- 
kie i twarde, czyli do tak zwanych Ukraińców; 
przeciwnie uważa się za wrogów Polski wszyst- 
kich, którzy używają pisiwa etymologicznego 
z owem osławionem k, b, %; Czyli tych, którzy 
używają znaków piśmiennych wspólnycł -z Rosya- 
nami. Zobaczmy, czy tak jest w istocie! Zasta- 
nówmy się mianowicie, które pismo jest dla Po- 
laków zrozumialsze! Faktem jest, że żaden Rusin 
nie nauczy sig ortografii etymologicznej bez po- 
przedniej znajomości języka polskiego. Pewnik ten 
uznają najzagorzalsi moskałofile do tego stopnia, 
że zmuszeni ra mimo całej antypatyi do polszczy- 
zny odwoływać się do polskich wyrazów, jeżeli 
chcą nabyć pewności, kiedy b pisać należy. Z dru- 
giej strony Ukraińcy ze swoją ortografią fonetycz- 
ną nie potrzebują znać brzmienia polskich wyra- 
zów, bo sam język wystarczy im do napisania te- 
go, co się słyszy. Fonetyczna ortografia nie jest 
wreszcie wynalazkiem Ukraińców; używają jej 
nczeni Ro3yanie w zbiorach ludowych pieśni i po- 
wiastek i w celach naukowo -lingwistycznych i et- 
nograficznych. 

Etnograf Kulisz używał jej także przy spi- 
sywaniu i wydaniu utworów ludowych, gdzie nie 
wystarczały brzmienia w gramatyce używane do 
oddania gwar ludowych. Koniec końcem Ukrainiec 
obejdzie się faktycznie bez znajomości zarówno języ- 
ka polskiego jak i rosyjskiego ; etymolog musi znać 
i jeden i drugi w zasadniczych prawach wymowy 
i pisma, czyli innemi słowy Rusin używający pl- 
sma etymołogicznego, będzie, po prostu mówiąc, 
pansławistą, a przynajmniej trislawistą, bo znać, 
labo nie całkiem umieć, musi po rusku, po pol- 
sku i po rosyjsku, a więc trzy te najwięcej roz- 
wioięte słowiańskie języki. Że moskalofile trzy- 
mają się tak zawzięcie ortografi etymołogicznej, 
pochodzi to stąd, że przy ortogrufii tej © wiele 
uczywiście trudniejszej i wymagającej naaki gine- 
townej, mają trzykroć obszerniejsze pole poznania 
Słowiańszczyzny, niżby to mieli z pisownią fone- 
tyczną, ogreniczającą ich do pewnych tylko prze- 
strzeni, a mianowicie do samej naddnieprzańskiej 
Ukrainy. Pisowni fonetycznej próbowano już u na- 


*) Wszelkie datki prosimy przoscłać na ręce 
skarbnika komitetn Kranciszka Zimy we Lwowić ul. 
Jagiellońska l. |, wszelkie korespondencye na ręce 
sekretarza krmitetu Godzimira Małachowskiego we 
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alem przy swojem obstawał koniecznie, bo chodzi 
mi bardzo o dokończenie tej pracy. 

— Teraz właśnie będę mógł łatwiej czas na 
to znaleźć, kiedy pracować na chleb nie po- 
trzebuję! 

— Ale gdzież tam, ale gdzież tam! Jabym 
nigdy nie śmiała proponować... toby było w 
istocie poświęcenie.. przynajmniej masisz pan 
mieć pomocnika, wyręczyciela. I Martynka bę- 
dzie panu pomagała ! 

— Tyle czasu pracowałem sam ., 


— O, to co innego, -te zupełnie co innego l 
Kochany przyjaciela, jakże możesz przypuszczać... 
Oboliczneści się zmieniły... Ale to taki skrom- 
ny, ten nasz znakomity, ten nasz uczony... 
W:zak prawda, że skromność to cecha wiel- 
kości ? . 

Mówiąc to, brała za Świadków wszystkich 
awoich gości, ku mnie wyciągając ramiona, jakby 
się spodziewała, że się W nie rzucę. Wiedziałem 
2 dawoa, że mądrości Bożej i głupocie ludzkiej 
nie ma granic, alem się o tej ostatniej prawdzie 
dopiero teraz przekonał dowodnie. ć 


Prawie każdy z obecnych chciał wiedzieć 
dokładoą cyfrę odziedziczonego przezemnie ma- 
jątku. Badano mię, wypytywano, potem podawano 
mi różne myśli. 

— Zapewne pan... 


I każdy na swcje kopyto układał sobie 
moje zamiary. 
— Teraz nam się nasz drogi urzony ożeni, 


— rachła słodko i pisjnująco pavi Kryspina, 


Nie wiem, dła czego, zmięszałem się bardzo 
przy tych słowach. Przyszły mi na myśl i panna 
Helena, i list wydekoltowanej babulki, i swaty z 
Tomaszową. Ale odzyskąłem przytomność, a na- 
wet przyszła mi złośliwa chętka zażartowania 
trochę z pani Kryspiny. | 
Pani zawsze byłaś na mnie łaskawa, — 
rzekłem, — przypominam sobie, że nie po raz 
pierwszy pani mię do małżeństwa namawiasz .. 


— Ach! zawołała, — ja wtedy byłam w 
jakiejś chwnii.. doprawdy nie rozumiem. co mi 
wię stało... Daruj mi to i zapomnij, mój drogi 
przyjacielu ! 


Jakiejże ulgi się dozraje, gdy się taki wie- 
czór skończy nareszcie! Nie odrazu jednak prze- 
minęło przygnębiające jego wrażenie  Wracsjąc 
do domu, suwałem nogami, jakbym na plecach 
moich niósł całą tę ciężką głupotę i próżność 
ludzką. Tomaszowa spostrzegła, żem nie swój i 
w złym hamorze. Ogromnie się ona teraz nie- 
pokoi o moje zdrowie, o moje wygody, o moje 
przyzwyczajenia. Pantcfie stoją, jak pan Bóg 
przykazał: wielki palec przy wielkim palca... 
A cicha teraz, a potulna, usłużna, uprzejma, 
aż miło! 


17 stycznia. 
Gdym wchodził dziś do przed,okoju pani 
Kryspiny, usłyszałem szelest sukni przebiegającej 
kobiety. Pozwoliłem się rozebrać leksjowi i 
(wszedłem do bibliotcki jak najciszej, żeby ujść 
uwagi peń. Ale cóż? 


| (Uig» dalszy ras pa) 
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rodów najwięcej cywilizowanych, próbowali jej 
Niemcy, Francuzi, Anglicy, a wszyscy przyszli do 
przekonania, że przy fonelyce nastaje największy 
chaos: Gaskończyk pisze jak wymawia, Normand- 
czyk toż samo, a w końcu jeden drugiego nie ro- 
zumie. Fonetyki zatem używać mona w bardzo 
ciasnych granicach U nas profesor Małecki chciał 
pogodzić fonetykę z etymologią, a stąd powstała 
taka dowolność w piśmie, że każde późniejsze wy- 
danie gramatyki inaczej pisać każe, niż kazały 
poprzednie. Pominąwszy zatem niepraktyczność 
ortografii fonetycznej, ogromną doniosłość poli- 
tyczną ma ortografia etymologiczna, używana W ję- 
zyku ruskim. 

Rusini etymolodzy nie mogą Zrywać z Pol- 
ską, bo by jedną trzecią część swej własnej egzy- 
stencji postradali; Ukraińcy cbejdą się bez nas 
ograniczając swoją wiedzę na ciasne granice Ukrii- 
ny; a jeżeliby faktycznie dążyli do samodzielnego 
bytu politycznego, byt len ograniczyłby się na 
szczupłą Kozaczyznę. Ponieważ atoli nie pora wy- 
śleć w dziewiętnastem stulecia wobze łstwości ko- 
imunikacyi i rozwoju stosunków ekonomicznych o 
samodzielnem państwie niezawisiem w ciasnych 
granicach, więc Ukraina taka opzat by się mu- 
siała na Polsce, albo na Rosyi, w żadnym razie 
zatem samodzielną by być nie mogła. Przyznać 
trzeba, że Rusini etymolodzy są większymi polity- 
kami i obszeruiejszych sięgoją planów. Nie idzie 
za tem, żeby ci etymolodzy mieli sprzyjać rozwo- 
jowi języka polskiego. Ich plany są bardzo dale- 
ko sięgające. Przypuszczają Oni, że w przyszłości 
zmienią się stosunki polityczne w Rosji, że na- 
staną tam rządy reprezentacyjne, że język to syj- 
ski oczyści się z naleciałości turańskich, że po- 
zbędzie się masy wyrazów eudzoziemsk zich Żywcem 
wziętych z języka niemieckiego i francuskiego, że 
czysto, jak Big wyrażają, ruski język ich weźmie 
przewagą w piśmiennictwie rosyjskiem, a oczywi- 
ście polszczyzna rozpłynie się w tem morzu pan- 
słowiańskiem. Etymolodzy ruscy zatem sądzą, że 
kiedyś osiągną to, do czego dążą dziś panslawiści, 
ograniczając atoli ten panslawizm do sojuszu trzech 
narodów, na czele których oni dzierzyć bądą he- 
gemonię. W tem przekonaniu utwierdza ich jeszcze |t 
i to przeświadczenie, że język ruski jest faktycz- 
nie zarówno dla Rosyan jaz i dla Polaków bardzo 
zrozumiałym do tego stopnia, że jedni i drudzy 
pochlebiają sobie, że małoruszczyzna jest ich na. 
rzeczem. ! 

Cóż się z tego pokazuje? Oto, że ani jedni 
ani drudzy naszego rozwoju nie chcą i upadek 
naszego języka uważają za swój zysk i własny 
rozwój. Cokolwiek nam opatrzność przeznaczyła, 
to lepiej dia nas mieć styczność z tymi, którzy 
mniej pragną naszej zagłady, a więc z Ukraińcami 
trzymać nam wypada ze wzglądów politycznych. 
Ża zaś etymolodzy ruscy są dla nas zrozumialsi 
i język ich z ich pirownią bardzo obszerne otwie 
ra nam pole do poznania świata słowiańskiego, 
pragnąćby należało, aby Ukraińcy przyjęli piso- 
wnię etymologiczną, a wtedy i pol tycznie i socy 
ainie moglibyśmy z nimi całkiem sympatyzować. 
Nie etymologia ruska jest dia nas niebezpieczna 
ale aspiracye ctymologów, Gdyby etymolodzy ruscy 

„przejęli się i zadawalniali aspiracyami Ukraińców, 
wtedy, ale tylko wtedy możnaby pomyśleć 0 za- 
Badzie: „Wolni z wolnymi, równi z równymi.“ 
A więc nie pisownia ich zraża nas do siebie, ale 
ich tendencye. Ukraińcy natomiast za swoją fone- 
tyką s} czemś przejściowem, prowincyonalnem, 
każdej chwili przerzucić się mogą, a przy więk- 
szym rozwoju przerzucić się muszą na jedną lnb 
drugą stronę, są zatem pierwiastkiem niepewnym 
do sojuszóg polityczny: h. 


Mały Fejlet on. 


Pojedynek Symplicyusza. 
Symplicyusz jest młodzieńcem pełnym na- 
dziej. Nie ma w nim nic nadzwyczajnego, ale 
Boże Wielzj, gdzież w końcu XIX wieku szukać 
nadzwyczajności! Jost więc sobie Symplicj usz 
bardzo zwyczajnym człow ekiem, który piochu nia 
wymyśli, bo już ga ktoś wymyślił. 
Pewnego razu idzie Symplicyusz ulicą i ra- 
stopuje jakiejś damie na ogon. Towarzyszący jej 
mężczyzna przymierza Symplicyusza laską w o- 
kolicach krzyża pacierzowego, Sj mplicyusz się 
gniewa, rzuca jegomościowi kartę, posyła mu 
dwóch przyjaciół, jegomuść się IOT, prze» 
prasza, przyjaciele odchodzą” do siebie, Sympli- 
cyusz powraca do zwykłej równowagi. 
Nazajutrz. s 
Koledzy oczekują na Symplicpus'a w biu- 
rze. Wzruszenie ogólne, Sympiicyusz zjawia SiĘ 
wreszcie. 
— A! Symplicyusz ! J:k się masz! 
kowałeś tiy? 


Pcjedyc- 


Zebrane przez Kolberga pieśni naszego ludu 
z różnych stron kraju, s} wymownym dowodem 
muzykalności i zamiływania do śp ewu, jakie od 
wieków wrodzone są naszemu kmiotkowi. 

Od najdawniejszych czasów pozostał zwy- 
czaj, że nad kołyską dziecka, które nie umie 
jeszcze wymawiać wyrazów, nucono piozeuki; nute 
matczynej „kołysanki“ działa zawsze Ożywczo na 
słuch dziecka, usposaja je i rozmarza. Odgłos 
pieśni miłym jest zarówno dla ucha biedaka, ja 
koteż i bogacza; w smutku pełaa ona bólu i ża- 
łości, w radości — szczęścia i otuchy; nuci się 
ją nietylko w chwilach odpoczynku, ule nawet 
przy robocie w warstacie lub polu 

To zamiłowanie do śpiewu wrodzonem jest 
naszemu ludowi z dawnych przedchrześcijańskich 
jeszcze czazów, co wymownie stwierdzają niektóre 
starodawne zabytki naszej literatury. Od wieków 
lad nasz śpiewał pieśni w różnych okolicznościach, 
podczas zabaw, obchodów religijnych, wesel it. p. 
— jednem słowem, śpiew był główną treścią 
wszystkich starodawnych uroczystości, Śpiewacy 
zawsze i wszędzie byli czczeni i szanowani, a 
śpiewu ich słuchali z natężoną uwagą nietylko 
królowie, książęta i dygnitarze, ale i lud cały; 
lirnika uważano zawsze jako człowieka mędregn, 
natchnionego od bogów i znającego tajniki przyrody. 

Po wprowadzeniu chrześcijaństwa do Polski 
śpiew nie stracił dawnego uroku, lecz pozostał 
zawsze nieodłącznym towarzyszem człowieka — od 
kolebki do mogiły. Lud zachowsł swe zamiło- 
wanie do śpiewu, gdyż nuty pieśni rodzinnej były 
i są dla niego zawsze źródłem rozkoszy, działa- 
jącej cżywezo na duszę; % nucie piosenki wypo- 
wiada on swe bóle, stan Swej duszy, dzieli się 
z sobą tem, co odczuwa serce. 

W szkołach przecież ani śpiew, ani muzyka 
przez długi czas mie wchodziły w program wy- 
kładów. Duchowieństwo, co prawda, w zakładach 


— Tak.. niby.. 


— Naczełaik pytał się jaż dwa razy o ciebie... 


— Panowie!.. 
— Jakże to było? 
— I.. nic... Obrażający przeprosił muie solena- 
nie. Nieborak miał duszę na ramieniu. 
Chór kolegów : 
— Bądź co bądź. Zuch z Symplicyusza 


Po miesiącu. 
Sym:licyusz spotyka na ulicy krewniaka, któ- 
rego Gd reku zie widział. 

— Jak się masz? 

— Jak się masz ? 

— Cóż u ciebie słychać Symplicyuszu ? 

— Nie zbytecznie nowego. Ale.. ale... nic nie 
wiesz ? 

— Nie. 

— Omal mnie nie zabito. 

— Czy podobna? 

— A tak.. Jak wiesz, mam w żyłach krew 
nie wodę. Popchnął mnie, ja go tego... Stąd afe- 
ra. Wyzywam go, staje ma ;lacu, ale blednie, 
łydki mu drżą i przeprasza mnie formalnie. Ot, 
co jest... 

— Ho! ho! Sympiicyuszu ! — dziwi się kre- 
wniak okrutnie. 


Po roku. 


Symplicyusz rozmawia w salonie z sędziwym 
panem w złotych okularach. 
— Czytałeś pan? — zapytuje pan w oku- 
larach. 
— Czytałem. Pojedynek... 
Rzecz ckropna | 
Nie tak bardzo, 
— Jakto ? 
Wiem to z własnego doświadczenia. 
Czy podobna ? 
A tak! Pojedynkowałem się. 
Upuściłem nieco krwi memu przeciwnikowi, 
aby miał na przyszłość naukę. 
A jegomość w złotych okularach szepce, pa- 
rząc na Sympiicyusza z zachwytem: 
Święć się, więć się, wieku młody IJ 
Śsie na kwiatach, saia mój złoty... 


Po trzech latach, 


Symplicyusz prowsdzi ożywioną rozmowę ze 
swoim przyszłym teściem. 
— Ho! ho! Panie Symplicyuszu ! adnych rze- 
czy y dowiadują się o tobie. 
— Cóż takiego? 
— Musi być z ciebie zawadyaka. 
— Ja 2... 
— Pojedynkowsłeś się? 
Ha.. hm... sprawa honorowa. 
Narzeczonej serce bić żywo zaczyna. 
— Więc to prawda ? — woła przerażona. 
— Uspokój się pani — rzecze z godnością 
Symplicyusz — to byże tak dawno.. 
r, no — dodaja przyszły papa — ktoby 
sę tego po panu spodziewał. B,łeś raniony ? 
— Ob, niel.. 
— A więc on cduió ł ranę? 
— Tak. Lekką .. 
— Mniemam, młodzień ze, 
niejszym na przygzłiść |... 
— O, panie! 
— Penie!—mówi narzeczona na pożegnanie — 
panie! serce mi biło ze :trachu. 
Pocałunek. Pożegnanie, 
W miodowym miesiącu. 
— Wystaw sobie, kochanie moje, to było wla- 
énis w tym aamym micsiącu. 
— Boże! 
— W taki właśnie piękby dzień letni. 
— Boże! 
— Gdy słońce świeciło tak cudaie.. 
— Boże! 
— Skrzyżowsliśmy miecze... Uderzam i przeci- 
nam go na pół. 
— Boże! A mówiłeś, że rana była lekką ?... 
— Niepodobna przecież mi było przeratać twe- 
go A e 


— 


iż będziesz rozsąd- 


— I ciebie. 

— Boże!.. 

Po latach pięćdziesięciu. 

— A! panie wnuku — prawi dziadzio Sympli- 
ciusz — nie wiesz, jakia ekutki pojedynek Za 80- 
bą pociąga! A ja wiem, wiem, smarkaczu jeden | 
Nie będziesz się bił, nie pozwalam. Także myśl — 
zabijać czł: wieka! Da dziś dnia widok mego prze- ; 
ciwnika, leżącego bez duszy, zatruwa mi chwile 
szczęścia i Spoko u. Niebaczny | wstrzymaj sig! Ja 
sam miałem przynajmniej na usprawiedliwien'e, iż 
z bronią w ręku broniłem dobrej sprawy. Ale ty? 
Nigdy. Nie pozwalam i protestujy... 


wy świeckie nie były tam z początku tolerowane. 
Dopiero w qóźsijszych czasach zaprowadzono 
nsukę śpiewu i muzyki w niektórych szkołach, 


PRZEGLĄ) z dnia 17 Kwietnia 1892. 


Z mowy pogrebowej. 

„Spoczywaj w pokoju! Bzłeś łagodnym i ci- 
chym, "ale biada Śmałkowi, który chciał cię obra- 
zić. Znalazł się jedn taki, a wówczas jak lew, z 
odwagą nadludzką ycerza stanąłeś w obronie za- 
grożonego honoru. 5poczywaj w pokoju!*.. 


IZronika. 


Lww 16 kwietnia. 


Czytelnikom mszym sasyłamy serdeczne 2y- 
czenia wesołych Świ, 


Dar. Gminie Bystrzycy w powiecie droho- 
byckim darował Cearz 100 złr. na budowę szkoły. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zam anowało 
w służbie utrzymaje ewidencyi katas'ru podatku 
gruntowego geometrw ewidencyjnych 2 klasy Kasi- 
mierzą Granatowskigo. i Zenona Daukiewicza geo - 
metrami ewindencyjwmi 1 klasy. 

Odznaczenie. P. Wojciech Urbański, bibliu ta- 
karz uniwersyreta lyowskiego, który przeniósł się 
w stón spoczynku, otrzymał wyrazy najwyższego 
uznania i zadowolnenia za swą długoletnią ázia- 
łalność. 

Weryfikecya wyboru posła z okręgu wiejskie- 
go Złoczó --Przem;śhoy p. starosty Płażką przyjdzie 
na porządek dzienny jednego z pierwszych posiędz ń 
Rady państwa. Ze srony ruikiej wniesiono przeciw 
wyborowi temu protist, komisja izsbowa jednak pa 
zbadaniu tego prot:su 'przekonała się, iż przyt.czone 
w nim okolicznośch są sibo zmyślone, elbe też takie, 
iż nie moga xakycstyonować ważności dokonanego 
wyboru, i dla tego postawiłą wniosek uznania tego 
wyboru za ważny. 

Zarząd Zakłada św. Józefa dla nienleczalnych 
poczytuje subie za miły obowiązek złożyć niuiejszem 
gorące podziękowanie JI Pani Nam'estmkowej Ma- 
ryi krabigie Badeniowej za 200 złr. które udzielić 
racByła temuż Zakładowi z dochołów teatru an.ator- 
skiego. 

Również wszystkim WW. Paniom i Pan'm, któ- 
rzy bezioteresownia przyczynić Rię raczyli do nrzą- 
dzenia koncertu dnia 25 marca ro. na rzeżz powyż- 
szego Zakładu, z którego czysty dochód wynosił 69 
zir. 20 ct., a miano:icie: Państwu Dyonizom Toth, 
p. Stanisławowi Niewiadomskiemu, całemu chórowi 
damskiemn i męskiemn „Lutni* i p. kapelmistrzowi 
Kiesowskiemu. 

Niech wszystkim powyżej wymienionym Dobro- 
dziejom Zakładu, jego patron ów. Józef będzie cpie- 
kunem łaskawym w życiu i przy śmierci. 

W imieniu Zakłada 
Ksiądz Zygmunt Gorazdowski. 

Z Podhajec nam donoszą, że w rzędzie kan- 
dydatów starających się o nabycie dóbr Podhajeckich 
stanął hr. Agenor Gołuchowski, poseł austryacki w 
Bukareszcie i ordynat na Skale. 

Slub. Dnia 19 kwietnia odbędzie się w Białej 
ślab panny Łucyi Lukasównej, córki p. Radolfa La: 
kasa właściciela wielkiej fabryki w Białej i Marty 
ze Strzygowskich z p. Adamem Gubattą, komisarzem 
powiatowym, synem śp. Rudolfa Gnubatty, starosty i 
Ludmiły z Zygmuntowskich. 

Centralny Bazar dla wyrobów krajowych we 
Lwowie. Galicyjskie akcyjne Towarzystwo hundlowe 
we Lwowie otwiera w pierwszych dniach maja b r. 
bazar, w którym znajdą pomieszczenie wszystkie 

artykuły ;rzemysłu krajowego. Pabliczność nąsza nie 

jest dotychczas dostatecznie obznsjomioną z temi 
wyrobami, to też zebrane w tym bazarze przedmioty 
dadzą każiamn snogobneść zaznajomienia się z na- 
asym rodzimym przemysłem, poznania wartości i 
użyteczności pojedyńczych artykułów, zaczem może 
nastąpić szerokie zapotrzebowunie tych wyrobów 
w miejsce zagranicznych, do jakich nawykliśmy siłą 
przyzwyczajenia, a z czego raz już powinniśmy się 
wyłamać. 

Kto bliżej śledził przez lat kilka rozwój na- 
szego przemysłu, musi przyznać, iż na tem polu 
zdziałano wiele i dxiś możemy znaczną część arty- 
kułów potrzeb domowych sprowadzać z krajowych 
zakładów przemysłowych lub z miejsc, które gro- 
madzą wyroby przemysłu domowego. I tak krajowe 
płótna wszelkiego gatunku, pecząwary od wyrobów 
grubych, aż do nejdelikatniejszych tkanin webowych 
i bielizny stołowej zastąpią w zupełności dotychczas 
sprowadzany wyrób zagraniczny, a co do trwałości i 
dobroci, stanowczo go przewyżizają. Dalcj wyroby 
koronkarskie różnych gatunków, począwszy od wsta- 
wek i szlarek aż do garniturów zbytkowych, wyra- 
biają sskoły w Zakopanem, Muszynie, Bobowej i 
Kańczudze. Wyroby powroźnicze zastąpione rą przez 
Towarzystwo w Radymnie, które przemysł ten roz- 
winęło znakomicie i dostarcza wszelkich tego rodzsju 
artykułów potrzebnych do gospodurstwa rolnego, dla 
kupców i do potrzeb domowych. Znane ze swej 


jnkoteż możpośŚcią, wykonania, będzie się w stanie 
wywierać nader doniosły wsływ nietylko na duszę, 
ale i na rozwój orgauizinów dziecięcych domaga- 


ale traktowano je pobieżnie, albowiem nie uzna- jących się dla siebie odpowiedaich ćwiczeń, podo- 


wano ich jeszcze jako ważnych i doniosłych czyn- 
ników wychowawczych. Dlatego też do niedawna 
jeszcze przedmioty te wykłudzno wyłącznie w 
szkołach żeńskich, a dopiero z biegiem czasu 
wprowadzono je do szkół męskich, jakkulwiek i 
dziś jeszcze w większości wypadków są one za- 
zwyczaj na ostataim planie, a bardzo często ;gno- 
rowame nawet zupełnie. 

A jednak. któż nie wie, jaki wpływ wywiera 
Śpiew na młodą, wrażliwą duszę? Muzyka wo- 
kalia jest jedaym z najbardziej uszliachetniają- 
cych Środków. Już wśród ludów starożytnych 
rozpowszechnionam było zdanie, że Śpiew i mu- 
zyka są konieczzemi w wychowaniu. 


W nmajsławniejszej epzce historyi Guecji 
przedmioty te traktowane były na równi z mate- 
matyką, etyką i innemi naukami, a ten, kto uczył 
się muzyki, był przez Greków uważany jako czło- 
wiek prawdziwie wykształcony. lane ludy, znaj- 
dują”e się na wyższym qoziomie cywilizacyjnym, 
przedmiotom tym wyznaczały odpowiednie miejsce 
zarówzo w dziedzinie religii, jakoteż w dziedzinie 
pedagogiki. 

Dziś doniosłość muzyki i śpiewu w wycho- 
waniu uznają wszyscy najznakomitsi pedagogowie. 


Śpiew, jak śmiech iub płacz, nie bywa 
przedmiotem nauki, ale wrodzonym jest naturze 
ludzkiej; pieśń jest świadectwem wesołego lub 
smutnegy usposcbienia. Każdy zapewne słyszał, 
jaki hałas robią dzieci przy wyjściu ze szkoły, 
lub warsztaiu; podczas pauz hałas ten czasami 
bywa nawet wielki. Hałasujące dzieci trzeba nie 
jednokrotnie upominać, uspokajać , ale nie na 
długo; — tymczajem, wprowadziwszy do szkoły 
śpiew i dając dzieciom możność śpiewania, kiedy 
czują tego potrzebę fizyczną i moralną, nie zaj- 
dzie potrzeba uciekania się do surowych Środ- 
ków w celu uspokojenia hałaśliwych malców. Tym 


duchownych zaprowadziio raukę śpiewu kościel- | sposobem, przez odpowiedni dobór piosnek, bar- 
monizujących ze wzrostem dzieci zarówno treścią, | Platon i Euklides. Za Aleksandra Macedońskiego 


nego, którego uczono młodych kleryków, ale śpie- 


baież jak nogi i ręce wymag gaja ruchów. 

Badania, dosonane rad dziaćmi, stwierdzają 
wymownie, że śpiew i muzyka są w stanie złago- 
dzić najtwarisze matury i pra wie przekształcić 
duszę dziecka. W,ływ, wywierany przez muzykę 
wokalną, czy też insirumsntalną, większym jest i 
donioślejszym od wszelkich upomnień, pouiewaź 
potęga pieśni jest tak wielka, 1ż ©ranowuje wszech- 
władnie serce i umysł Śpiewzjązych i pozo :tawia 
niezatarte ślady w duszy dziecięcej. 

Jeżeli śpiewanie w szkole je.t rzeczą poży- 
teczną, to w warsztacie pówiuno siać się obv- 
wiązkowem , ponieważ przy pracy mechanicznej 
śpiew chóralny nadaje myśli poednieślejszy kieru- 
nek i pozwala jednocześnie nictjlko uczyć się, 
ale i kształcić. 


Skoro rzucimy okiem na historyę rozwoju 
umysłowego łudzkości, łatwo się przekonamy, że 
muzyka, a zwłaszcza Śpiew, były pierwszą szkołą 
społeczną, w jakiej rozpoczęło się kształcenie ludz- 
kiego serca i rozwoju poezji, która podniosła 
człowieka wyżej nad pospolitość codziennych jego 
potrzeb i interesów. Muzyka wokalna wyprzedziła 
instrumentalną. Rozwój duchowy każdego idącego 
naprzód za postępem cywilizacyi narodu, jego kal- 
tura, szły razem ręka w rękę z jego muzyką wc- 
kalng. Jeszcze w głębokiej starożytności Egipeye- 
nie ze śpiewem łączyli grę na harfe; Hebrajezy 
cy, którzy od Egipcyan przejęli zamiłowanie do 
śpiewu, akompaniowali sobie na harfie, cytrze, 
trabach lub litaurach. Muzyka b;ła ta ściśle złą- 
czoną z religią, jako Środek, łączący człowieka 
z niewidzialnym Twórcą, wszechświata. Grecy tak- 
że przyswoili sobie muzykę Fgipcyan, ale nadali 
jej charakter teatralny. W greckiej tragedyi udział 
chórów zmuszał widza do głębszego zastanowie- 
nia się nad losem bohaterów i nader zbawiennie 
oddziaływał na lad. Dopiero Pytagoras pchnął 
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dobroci sukna slawuckic zasługują na to, aby je 
Jak najbardziej rozpowszechnić, to też przez wpro- 
wadzeuie w handel tego wyrobu zasłaży się Towa- 
Izystwo handlowe wobec publiczności naszej niepo- 
miernie. Zapoznając odbiorców z wyrobami cera- 
micznemi i zapewniając im większy zbyt, można się 
przyczynić do szybszego postępu tej gałęzi prze- 
mysła, która ma wszelkie warunki rozwojn i po- 
winna z czasem wyrugować obcy towar. Artykuły 
przemysłu drzewnego, koszykarskiego, z trzciuy bam- 
busowej i sitowia dają juz dzisiaj sposobność posłu- 
giwania się niemi w różnych potrzebach, a jak da- 
lece niektóre z nich są poszukiwane można wziąć 
miarę z tego, że wyroby koszykarskie znajdują zbyt 
swój za granicami kraju. — Znane kilimy z Okna, 
Tok i Pieniak sę prawdziwą ozdobą naszego prze- 
mysłu krajowego, to też są artykułem poszukiwanym, 
mającym zbyt zapewniony. 

Tak więc centralny bazar może zgromadzić w 
swych składach poważną ilość wyrobów krajowych, 
dla których skoro zdobędzie pole zbytu, przyczyni się 
tem niemało do wzrostu i rozwoja rodzimego psze- 
mysla, tego najważniejszego waranku ekonomicznego 
podniesienia krajo. 

Galicyjskie Towarzystwo handlowe, podejmująe 
to zadanie, daje dowód, że w pierwszym rzędzie po- 
łożyło sobie za cel swej działalaości rozwój roki 
krajowej; powinno więc zoaleść wszechstronne popar- 
cio swych vsiłowań najpierw ze strony przemysłow- 
ców i instytncyj wytwórczych, które w dobrze zro- 
zumianym właznym interesie powinny się zgłosić ze 
swemi artykułami i nawiązać stosunki handlowe, tak 
aby żaduego wyrobu krajowego w bnzarze tym nie 
brakło; zaś publiczność powinna dać wyraz dobzych 
intencyj, zrywając ras na zawsze z zakorzenionym 
zwyczajem kupowania wyrobów obnych, zazwyczaj 
lichych, a nawyknąć do wyrobów swojskich i dobrych 
i tznich. 

Centralny kazar mieścić się będzie w domu p. 
Słromengera przy ulicy Karola Ludwika pod liczbą 5, 
gdzie zojmie całe pierwsze piętro, składające się z 
dziesięciu pukoi, 

Konkurs. Lwowska szkoła politechniczna ogła- 
sza konkurs na posadę asystenta przy katedrze archi- 
tektury z płac} 600 zł, rocznie. 

No obchód sokoli we Lwowie przyrzekł wysłać 
depttacyę „Sokół* chorwacki z Zagrzebia 

Zapis. Donoszą z Warszawy, że śp. Oktawiasz 
Hilchen zapisał przeszło 50.000 rubli na cele zu- 
bliczne. — Z tej sumy przeznaczył zmarły 3.000 ra. 
na restauracyę kościcła parafialnego w Bielsku (w gu- 
bernii grodzieńskiej), 2000 rs. dla najuboższego ko- 
ściołą w Wilnie, 1000 rs. na osady rolne, a resztę 
| (40.000 rs.) na budowę gmachu Towarzystwa zachęty 
satak pięknych. 

Napad na księdza Punińskiegi w Kościelcu. 
Dziennik Poznański zisze : 

A Poszukiwania berlińskiej p-licyi gecmadzą coraz 

więcej szczegółów rzucających charakterystyczne świa- 
tło na sprawców zamache, choć dotychczas nie udało 
się jeszcze wykryć óladów związku anarchistycunego, 
którego wysłańcami byli zapewne kośsielecey zbro- 
dniarze. O s archiście Żuk+w.kim donoszą, że zwykł 
przedstawiać się przyjacioł m jako „nie ależny go- 
cyalista* i starał się wpłynąć takża na iaaych ro- 
botników, by z socya!no-demok"atycznego związku 
wystąpili Żukowski przyznawał się do ateizmu i nie 
pozwolił dzieciom swoim przystępować do kcmunii św. 
Mimo, że tyg: duiowo 30 marok zarab'ał, r. dzina jego 
żyła tglko z zarotku córek, podcz»s gdy ojciec pie- 
niądz zapracowany wyrzucał na hulanki w towarzy- 
stwie kobiet podejrzazych. 

Często odbierał Żu:koweki wizyty cbcych męż- 
czyzn, z którymi jednakże nie zostasał w wła:nem 
mieszkaniu, lecz p.Osi£ zwykie paama o pozwolenie 
udadią sę do jej pokoi, gdzie z gośómi swemi d:u- 
ge miewał debaty; nie tety, kobieta ta ne przyza: 
trzyła się dobrze przybyszom, dlatego zeznać nie 
może, czy między nimi znejdoweli się Grzeszkiewicz 
i Draeger. 

Pilachowski wywierał, jak się zdajs, wpływ wielki 
ra Żukowakiego, — który był zawsze posłuszny ży- 
czeniom jego, a Żukows%a, która jest córką Olszew- 
skiego, fabrykanta sukna z Poznania, i z powodu 
małżeństwa swego przez rodziców z domu wypędzoną 
została, mówiła nieraz do sąsiadek, że Pilachoweki jest 
iym dachem jej męża. Żukowski pie był czł mkiem 
pol kiego stowarnyszenia w Woissensce, należał tato- 
miast do smiącku polskich socyalistów w Brriinia, 
gdie znanym był jako jeden z najengorzalszych i 
najwięcej krańcsuwych radykałów ; mówił często o fa. 
hrykacyi bomb i sp awiał w og le wrażenie provo- 
kacyjne. 

Wystąpił on raz jeden na zebraniu socyslistycz- 
zem, d.mtgając się szybzzego i  energiczni:jszego 
działania, które jest postulatem tak zwanych „naj- 
mtod;sych*. Widząc wszelako, że tend:ncye jego nie | 
zyskały zwolenników w gronie socyalistów, wystąpił 
z towarrystwa i od tej chwili przyznawał się otwar- 


cie do zasad anarchistycznych, piorunując przy kał- 
dej sposobniści na całą sBocyalną demokrację. 

Charakteryzuje go dobitnie następujący wypu 
dek: Gdy pewien członek związku socyalistów pal: 
sich przemawiał przecipko anarchizmowi, oświadczył 
Zukowski zawzięcie w kole prywatnem, że gdyby 
mógł, zamordowałby ga za to — socyńlni demokraci 
gą bowiem gorsi od wszystkich burżoazów i należa- 
łoby im głowy pościiać, 

O Grzeszkiewicau przakonano się, źe nie jest 
on owym Grzeszkiewiczem, który był w Poznania za= 
wikłany w proces gotysli:tfezny, Tamten bowiem na- 
sywa się na imię Adam, i jest rodem z Tuliszkowa, 
w Królestwie. Obecnie siedzi on w więzieniu, skazany 
wyrokiem sądu ziemski”go w Poznaniu jeszese w r. 
1890 na 6 lat do domu karnago ma ciężką kradzież. 
W procesie eocyalistycznym szasany był na półtora 
roka więzienia. 

W Nizzy zdarzył się następujący smutny wy- 
padek: Młudy książę Edward Leiringan, syn admi- 
rała floty angielsk ej, w chwili, gdy wysiad.l z tram- 
waju, upadi i przejechany został przez pędzący grlo- 
pen powóz. Kila przeszły ma przez głowę i nogi Í 
poraniły go stragzlisie. 

W paryzkim teatrze „Gymnase* 
w tych duiacz eztuka Pawła Ferriera p. t: 
doztor*. Za motto wriął sobie autor dowcipne zda- 
nie: „ża medycyna jest tylko wieńzą, a klientels jest 
sztaką* i na niem omul całą akcję. 

Licytacya. Z Petersburga nam donoszą, że 
w Wielzi poniedziałex i w Wielki wtorek odbywała 
się ram  lieytacya me*1i księżnej S. Radsiwiłłowej. 
Ogólny dockód s licytacyi wyniósł przeszło 150 ty- 
sięcy rubli. Za jedeą parę kandelabrów chińskich 
zapłacono 5 tysięcy. w 

Słynny śpiewak cperowy, Altred Didot, Fran- 
cuz, odebrał sosie ży.ie wystrzalem rewolwerowym na 
wiejskim cmentarzu koło Gezny. 

*_Ziośliwy figiel. Dziażo się w Berlinis, bo i nad 
Spri} nie brak fńglarzów. Imci pan Schultze zajmo- 
wał się wielce wszystkiem, co nadprzy. odzonością trą- 
cilo; sxczególną saś Błakostką miał do sobowtórów. 
Wierzył mianowicie święcie, iż kużda istota ladsku 
posiądała duplikat uwijający się gdzieś po Świecie. 
Pewnego popołudnia padpatrzył go, na dłażssą wy- 
bierającego się przechadekg, przyjaciel jego, imei pan 
Müller. A że podpatrzył go na jednej z dłaższych vlie, 
zaopetrzonych w kumunikacyę tramwajową, piekielna 
strzela mu myśl do głowy. 

Wsiadł do pierwszego napotkanego wagona, mi- 
ngt przyjaciela, a wyskoczyws*y o kilkanaście kroków 
dalej, zwrócił się i spotkawszy Schnltscgo przeszedł 
obok niego i pozdrowił go uprzejmie. 

Spotkanie to nie mieło w sobie nie nadzwy- 
czajnego, mie swróciło więc uwagi Schnltzego, Müller 
wszakże oddsliwszy się nieco, znowa wziadł do tram- 
waju, zndyn minął przyjaciela i znowu powitał go ni- 
by to po raz pierwszy. 

— Dobry wieczór Schaltse — i najsp: kajniej po- 
dążył dalej, 

Schaltze spojrzał na przech dnis zdziwiony, od- 
kłonił ma się grzecz ia, ale nie nie powiedział. 

I jeszcze rav wskeczył Muller do wagonu i po- 
wtórzył poprzednią ope'acyę. 

— Jak sią masz Schaltze , — zawołał wesoło -— 
spotkawszy przyjaciela po raz trzeci, i zamierzał pójść 
dalej, ate tymczasem zatrzymał go Schaltze. 

— Słu hajno — rzekł — czy mi się zdawalo, 
zzy też ję cobie jaż od pół godziny ras czy dwa 
spotkałem, 

— 0 ile wiem, to nie — odzarł Miller najspokoj- 
niej. — Przywidziało ci się zapewne. 

— Ależ w krótki:h cdstępach czasu minęło mnie 
dwóch pauów, dziwnie do ciebie podobnych. I dru- 
gim razem nawet mógibym przysiądź, że to ty by- 
l, — pozdrowiieś maie przecie. Co do pierw- 
szego bowiem, tak byłem zamyślony, ż6 nie jestem 
siebie pewny. 

— To dziwne — wtrącił Miller. 

— Nądzwyczsjae. Musisz tu mieć w mieście so- 
bostóra, a co dsiwniejsze, to to, że ubiera się jak 
‘ty i zna mnie także, nazwał mnie bowiem przy po- 
witaniu. ' 

— Ne, no, patrzaj żą ty. Mój drogi, jeżelibyś te- 
go jegomościa spotkał jeszcze kiedy, bądź tak dobry 
i daj mi znać o tem, Chciałsym raz prnecie sobowtóra 
swego zobaczyć, ch ćby tylko dlatego, żeby sig do- 
wiedzieć, jak sem wyglądam. 

Miillsr oddalił się i po chwili powtórzył uprze- 
dni ma ewr. 

Tym razem na widok przyjaciela Schultz zbladł 
jak Ściana, a gdy ten przemówił do niego: 

— (o słychać Schultze? — oparł się aż o wy- 
s'awę sklepową. 

— Co to ma znaczyć? — mruknął. 

— Jakto, co ma zaaczyć ? — za;ytał, xdziwienie 
udając Müller, 

— No, co, znowa iu jesteś ? 


wystawiono 
„Dobry 
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uczyniłt ona wielkie postępy. 

Rzymianie przejęli mazzkę z charakterem 
przeważnie religijnym od E'rusków, co też wyci- 
szęło swe piętno na życiu duchowem tego nacedu. 

U ludów galskich i germańskich muzyka to- 
warzyszyła ofiarom i przy jej dźwiękach dążono 
do walki 

Potęga muzyki, po rozpewszechniesiu się 
chrześcjaństwa, znalazła sobie ujście w meiodyj- 
nych śpiewach kościelnych. Przy Grzegorzu Wiel- 
kim zeł0ż050 szkołę dla nauczania chóralnego ko- 
ścielnege śpiewu. Opracowaniem Świeckiej muzyki 
zajęto sięw Europin dopiero w Xl-ym wieku, kje- 
dy zaczęły się rozpowszechniać śpiewy trubadu- 
rów, minstrelów i minnesa gerów. 


I muzyka i śpiew, uszlachetniająte uczucia 
ludzkie, przyczyniają się tem samem do rozpo- 
wszechnienia wśród ogółu podnioślejszych dążeń. 
N:jdokładniej widzieć to można na dzieciach w la- 
tach szkolnych. Jeżeli pragn'=emy usunąć zauwa: 
żoną przez na3 szorstkość charakteru w dziecku, 
to postarajmy się złagodzić duszę dziecięcą pro- 
stym, ale melodyjnym śpiewem, a cel nasz zosta- 
nie w zupełności osiągnięty. Tego Środka pedagog 
zawsze może używać jako pewnego i usuwającego 
wszelkie Środki przymusowe i działać jednocze- 
Śnie na uczucie i wolę swych wychowańców. 


Śziew jednak nie powinien się ogran' *czać 
na lekcyach w klasie, lecz znajdować powinien 
zastosowanie w czasie pauz, jako rozrywka. Uchro- 
niłoby to dzieci od wielu ujemnych przyzwycza- 
jeń, rozwijających się w tych warunkach, kiedy 
dzieci, bez żadnego kierownictwa ze strony nan 
czycieli sąme odnajdują sobie przedmioty roz- 
rywek. Szkoła wiejska, bez kwestyi, nie ma cdpo- 
wiednich Środków na to, aby podczss pauz znaj- 
dował się przy dzieciach dozorca, gdyż nauczy- 
ciel po uciążliwej pracy potrzebuje koniecznie 
chwilowego odzoczynku. Otóż pod tym względem 
śpiewy chóralne mogłyby być najlepszym środkiem 
pedagogicznym. 

Ponieważ znaczenie wychowawcze śpiewu 


muzykę u Greków na tory naukowe, a następnie | uznano powszechnie, naukę jego w zachodniej 


Europie zaprowadzono na równi ze wszystkiemi 


najważniejszemi przedmiotami nietyjko w niższych, 
ale nawet średsich szkołach. 

W Niemczech dzieci uczą się nietylko wo- 
kalnej, ale i instrumentalnej muzyki. We Francyi 
śziew chóralny wprowadzony został do wszystkich 
szkół początkowych; w Szwsjcaryi jest on obo- 
wiązkewym w niższych i Średnich szkołach; w 
Szwecyi na ró "ni ze Śpiesem zaprowadzono naukę 
rmuzyki instrumentalnej; w Anglii przy szkołach 
ludowych znaleść można fortepiaa lub harmosjum, 
aby dzieci mogły się świczyć w muzyce i 
śpiewia; w Ameryce Śpiew i muzyka wykładane są 
w każdej szkole. 

Wprowadzenia də szkół śpiewu obok przed- 
miotów wykładowych domaga się ogół, okazując 
swą sympatyę tym szkołom, gdzie nauka muzyki 
wokalnej została wprowadzoną. W szkołsch prze- 
mysłowych, gdzie dzieci uczą się nietylko języków, 
ale i rzemiosł, śpiew będzie podnosił energię przy 
mechanicznej pracy i zacierał jej monotonność. 
Nucąc piosenki, nie spostrzegamy, jsk biegnie 
czas, a w głowia nie powstanie nawet myśl, jak 
prędko nadejdzie godzina odpoczynku. 

w Anglii przy warsztatach i fabrykach ist- 
nieją chóry z robotników złożone, a niektórzy 
fabrykanci uznali za stosowne zor ganizować or- 
kiestry, pragnąc tym sposobem wpłynąć dodatnio 
na stronę moralną i ekonomiczną życie robotników. 
I rzeczywiście, od czasu wprowadzenia chórów i 
orkiestr, poziom moralności robotników podniósł 
się znacznie ; powstało zamiłowanie do pracy, 
zmiejszyło. się pijańst 40; robotnik zaczął pracować 
ke i pilniej, stał się dbałym o dobro fa- 

ryki 

Śpiew i muzyka są zatem wielkiego znacze- 
nia czyanikami wychowawczem.; a potędze pieśni 
ulega dziecię i starzec, człowiek dziki, jakoteż 
uczony. Pieśń wrodzoną jest naturze człowieka, jak 
mowa, jak poczucie piękna. Wprowadzenie muzyki 
wokalnej i instrumentalnej do szkół i warsztatów 
jest koniecznem ze względów pedagogicznych jak 
koniecżnem jest Światło, porządek, czyste powietrze 
ze wzglgdów hygienicznych. 
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„— A dłacsegoż nie mialbym tn być?  Miesakam 
Przecie o parę ulic ztąd. 

— Toć ja cię w przeciągu 35 misut po raz trzeci 
spotykam. 

— Co też ty wygadujesz. Nis opuszczałem do tej 
Pory domu, a wyszedłem dopicro przed dziesięcin mi- 
nutami. 

— A jednak spotkałem cię przed chwilą i mó 
wiłem z tobą o pewnym jegomościu, którego rów- 
nież? niedawno spotkałem, 2 który jak dwie krople 
wody, podobnym był do ciebie, istny sobowtór twój. 

— A czy i z tym ostatnim mówiłeś” — pytał 
Miller żartobliwym nieco tonem, 

— Rzekł do mnie: Jak się masz Schultze? 

— I ty obydwa razy przekonany byłeś, że ze mną 
masz do czynienia ? 

— Pewny tego byłem, 

— Jakto i jeszcze teraz jesteś tego pewny ? 

— Gdybym zmysłom moim wierzył, byłbym nim 
niezawodnie, Jeżeli „jednak, jak powiadasz, przed 
dziesięcioma minutami dopiero wyszedłeś z domu, to 
przyznam się, że sam nie wiem co mam o tem my- 
śleć, Nadzwyczajna to zagadka psychołogiczna. Na 
razie myślałem, że mam do czynienia z kimś podo- 
bnym tylko do ciebie, widzę jednak, że to najdokła- 
dniejszy był sobowtór twój, Niesłychany wypadck... 

Ę= Kochany Schultze — odparł na to Müller — 
widzę, że jesteś pod dobrą datą. Idż się tedy prze- 
śpij, i jeżeli możesz, odzwyczaj się od kieliszka. By 
wuj zdrów. 
lej osy PAY O tem, co go spotkało, szedł da- 
eii gay nagle stanął, jak wryty. Skamie 
lat, Stał przed nim Müller we włssnej osobie, a wy- 
ciggajge do- niego ręce, wola wesoło: 

— Co się z tobą dzieje, przyjacielu, cały tydzień 
cię jnż nie widziałem, Jakże się masz, stary. 

Tym. razem wszakże Schultze nie pisnął ani 
słówka. Padł zemdlony na chodnik i musiano go do 
najbliższego przenieść sklepu, 

— Cóż to, na zawroty głowy cierpisz teraz? — 
zapytał Muller pr-yjaciela, gdy go się wreszcie do- 
cucono — nic o tem nie wiedziałem, 

— Słuchaj Muller — jękoął Schultze — chyba 
ja usłucham twcjej rady i zapiszę się do towarzy- 
stwa wstrzemięźliwości. 

— Co ty wygadujesz; ja ci radziłem, abyś się do 
towarzystwa wstrzemięźliwości zapisywał ? 

Schultze spojrzał na przyjaciela , wstrząsnął 
smutnie głową i rzekł: 

— Tak mi się przynajmniej zdawało. 
muie do domu, 

ł oto wciąż jeszcze Muller bawi znajomych 
opowiadaniem powyższej przygody.  Schułtze zsś 
Wciąż sili się na rozwiązanie niepojętej zagadki psy- 
chologicznej, 

Otrzymujemy następujące pismo: — 

Szanowna Redarcyo! ię 

W numerze 86 Przeglądu z dnia 14 kwietnia 
b. r. zamieszczona jest w kronice notatka o Śmierci 
dr. Musiałowicza, której autor, mijając się zupełnie 
Z prawdą twierdzi, że dr. Musiałowicz umarł „pozba- 
wiony opieki lekarskiej.“ 

Twierdzenie to jest zup:łnie fałszywe, bowiem 
od pierwszej chwili nieboezczyka, czuwałem przy jego 
łożu i tegoż samego dnia wezwałem  telegralicznie 
dra Łuszczkiewicza ze Soksla, następnego dnia dra 
Wyspiańskiego wraz z drem Kuszczkiewiczem, wreszcie 
dr. Jajnsa, lekarza miejskiego ze Sokala, i codzien- 
nie jeden z wymienionych wyżej panów przyjeżdżał 
do Bełza. Wizyscy koledzy jeździli zupełnie bezinte- 
resownie, przeto nie pctrzeba było & p. Musiałowi 
czowi Żadnych fonduszów, ani na opłscenie lekarzy, 
ani też na leki. Z poważaniem Zygmunt Blum, 
lekarz kolejowy w Bekic. 

Zmarli. Konstanty Trzaska Sokołowiki, kapi- 
tan obrony krajowej, zmarł we Lwowie w 61 roku 
Życia. — Michał Deutschmann, obywatel m. Lwowa, 
zmarł we Lwowie w 70 roku życia — Eugeniusz 
Godziembą Radecki, urzędnik Magistratu i b. właści- 
ciel dóbr ziemskich, zmarł we Lwowie w 55 rokn 
życia. — Henryk Natter, jeden x najzdolniejszych 
artystów-rzeźbiarzy niemieckich, zmarł w Wiedniu — 
Teodor Iżycki, zmarł w 53 roku życia w Kalpar- 
kowie. 

Otrzymujemy następujące pismo: — 

Szanowna Redakcyo! 

W obec protestu „nauczycielek lwowskich“ ogło- 
szonego w numerze z duia 14 b. m. Przeglądu u- 
ważam za stosowne sprostować, że nie wystąpiłam na 
»Wiecu* jako delegstka nauczycielek, ale jako nau- 
czycielka, (chociaż tylko szkół żydowskich), przede- 
WBzystkiem w imienin własnem. Zabrałam głos w 
Sprawie nauczycielek, a zdania moje oparłam na da- 
nych, znanych zbyt dobrze wszystkim interesującym 
się dolg nauczycielską. 

Tyle co do treści „proteata*, — co do formy 
to zwrócę uwagę tym paniom (sic!), że wystą- 
Pienie moje chociaż niepoparte jakimś specyalnym 
mandatem nauczycielek, przecież moralrie na za sobą 
opinię szerokiego grona tychże, zgadzających się ze 
Zapatrywaniami przezemnie wygłoszonymi. 

K. Goldfarbowa. 

Otrzymujemy na*ępująca pism? : „Nauczycielki 
Żeńskiej szkoły etutowej im. Czackiego proszą o spro- 
Stowanie, iż p. Goldfarbowcj nigdy jeko kależacki 
nie uważały, gdyż pani ta tylso czasowo przes wła- 
dze jako przysłochejąca praktykautkaą do tej szsoły 
przydzieloną zcstała, w celu umożliwienia jej złosenia 
egzaminu. Nauczycielki szkoły pomiesionaj nigdy z tą 
panią nie wspóluego nie miały, ani nie dały jej ża- 
dnego manda'u i nie ugoważniły jej da niczego, tem- 
bardziej, że same we wiecu kobiet nie p:aguęły brać 
Żadnego udsiała*. 

Nadto otrzymujemy następujące pisto: „Do 
Protestu nauczycielek lwowskich przeciwko przemó- 
wieniu p. Goldfarbowej, przyłączają się w zapełneści 
także nauczycielki tutejszej iaraelichiej szkoły 
Wyznaniowej, 

P. Goldfarb zajęta jest przy ogródku frehlow- 
wskim i na jej własną prośbę pozwolono jej bez- 
Płatnie praktykować przy naszej szkole, aby w tem 


EPOBÓb umożliwić jej zdawanie egzaminu kwalifika- 
cyjnego 


Odprowa ?ż 


Powtarzamy, łe z zasadami socyslno-demokra- 
Mi my również nic wspólnego nie mamy ani 
Bie chcemy. 


Nauczycielki izr. sskoły wyznaniowej we Lwowie.“ 


konse, Kradzione zabytki archeologiczne. Z biura 
igea "2 orskiego w Krakowie otrzymujemy nastopu- 
F gi oniesienie : Zabytki sreb'ns nojstarssej syna- 
> 6 08 Kazimierza w Krakowie zostały w ostatnim 
czasia skradzione, 

k Bjwiększ wartość archeologiczną posiadał ży- 
dowski kielich matia zwany „Kidesch Kos“, uży- 
wany Przy obr gdach zaśiubin, jakoteż w czasie mo- 

W W piątek i sobutg. P. Leonard Lepszy, znany 
uczony badacz, ojisuje zabytek ten, według notat 
swych, jak następuje: „Kielich rytnelay, wysokości 
13 Gm. tył ze srebra i cały wyzłocony. Kształt miał 
nieswykły i ckarakierystyczny. Podstawa okrągła a 
traech stopniach, z których zwierschai w f rmia kra- 
„IR o Ścianie prostopadłej. Ujęcie zakończona pod 
Czarą trzema głowami końskiemi, na kióry: h spoczywa 
kęs W kształcie walca, opatrzonego u rpoda pier- 
tieniową wypokłeścią. Tax óciana pionowa czary, 


tyczna 
mieć 


6°- Bułgarską pożyczkę kolejową 


sprzedaje najtar 


jak i pierścień n doła ją opasujący, mają na sobie 
rozmieszczone po cztery medaliony wypukłe, w kratkę 
zdobne. Pad stopą puharka, znajduja się wybity 
rok 1807, znak kontrybaucyjny krakowski „E“, jako- 
też rylcem narysowata tarczą ze starką (herbikiem), 
podobią do litery X, zwięsaną u góry powiomą 
linijką, lub też raczej podobną d> trójkąta eztorcem 
odwróconego z przedłużeniem ramisn ku dołowi X. 
Kielich ten pochodzi z XVI wiekn i jest prawdopo- 
dobnie dziełem złotnika żydowskiego“. 

Pomimo eEtaraunych poszzkiwań, nia zdołano 
dotychczas odnaleźć i odzyskać wspomnianych pania- 
tek. Grono konserwatorów Galicyi zachodniej zwra 
cając publicznie uwagą na tę stratę, uprasza uprzej- 
mie o nadsyłanie wszelkica wiadomości, któreby 
mogły naprowadzić na Ślad zaginionych zabytków, 
do biura konserwatocskiega w Krakowie, pod adre- 
sem. Dra Włodzimierza Demetrykowicza, Koserwa- 
tora, plac Szczepański l. 9. 


Temperatura. Termonie'r + 5° R. Barometr 
760%. Idzie w górę. Niebo sathm rzore i zimno 
przezikliwe. 


Teatr Dsiś w w sobotę (16 bm.) testr sara- 
knięty. —— Jutro w niedzielę (17go kwietnia), po po 
ładnin o godzinie pół do czwartej, przedstawienie 
na dochód Towarzysywa wzajemnej pomocy artystów 
sceny polskiej. Dauem będzia: „Dobry namer", ko- 
medya w 3 aktech Ab ahamwiczaą. Wi czór e g. 7 
„Robert dyzbeł*, ogera w 5 aktach Mayerbcera. Gc- 
Ścinby występ pszny Bassi, pp. Jaliaia Jeromija i 
Ignscego Warmatha, — W poniedziałek po piłaynu 
o godzinie wpół da 4: „Chory z urojenia“, ki medya 
Moliera i baict. — Wicczerem o g. 7: „Ptasznik 
x Tyrcla”, operetka w 3 aktach Zellera; występ p. 
Klissewski:j. — We wtorek przed tawierie składane i 
„Rycerskość  wisśniacza* („Cavallaria rnsticana*), 
opera w jednym ukrie Piotra Mascagni'ego. Nowa 
wystawa, nowe dcko'acye. Chóry i orkiestra vzmęc- 
zione. 


1a 


Literatura i Sztuka. 


* Przegląd polski (zeszyt kwietniowy). Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, całkiem przypadkowo, znalazły 
się w kwietniowym zeszycie Przeglądu polskiego 
trsy rozprawy, między któremi zewnętrznie żadnego 
nie ma połączenia, ale wewnętrzne za to jak najsil- 
niejsze i najściślsjsze. „Paweł Popiel* przez Stan. 
Tarnowskiego, „Talleyrand“ (ciąg dalszy) przez H. 
Lisickiego i „Bajronizm franeaski* przez M, Zdzie- 
chowskiego — to właśnie te rozprawy tak różne tre- 
ścią, a przecież tą samą treścią tak silnie z sobą 
spojone. Kto chee zrozumieć Popiela, ten mu:i znać 
ducha nowoczestych dziejów, których świetną ryciną 
jest „Talleyrand* Lisickicgo i prądów umysłowych a 
tego czasu, których wiernym bardzo obrazem jest 
zzowu „Bajronizm francuski" Zdzieckowskiego. 

Przypadkowo niezawodnie, ale złożyło się tak, 
że Tarnowski nakreślił postać Popiela, a dwaj invi 
antorowie dostarczyli właśnie takiego tła do niej, na 
jakiem sawsze postać ta będsie się przedstawiała po- 
tomnym i na jakiem wyłącznie zrosumiana być może, 
Do tego tła brakuje tylko wypadków już o:tatnich 
dni: huku rozgndzanych przez znarchistów kamienic 
w Paryżu i krwi polskiego kapłana w Wielkopolsce. 

Słusznie pisze St. Tarnowski: „Popiel przez 
trzy czwarte Swego życia sądzony niesprawiedliwie, 
stał się u najnowszego pokolenia popularnym w naj- 
lepszem tego słowa znacstniu.* — Mniemamy, że 
stanie się on jeszcze popularniejszym bardziej jeszcze 
„Szanowarym z% swój rozum, kochanym za szlachetze 
swoje serce, ziodzinianym i czczonym zato, CO a nas 
nejrsądsze a w nim najwybitniejsze, za charakter, za 
zgodność słowa i uczynku z przekonanism i sumie- 
ziom“; oby tylko nie za późno, nie po szkodzie, bo 
prądy, przeciw którym on walczył, jeszcze się wzmogą, 
a szczęśliwy naród, który się im unieść nie da, o 
którego pierś się rozbiją. 

Rzecz dziwna, że właśnie nam, którsy to pisze 
my, stary Popiel, ten typ nowoczesnego s:lachcica 
polskiego, ilekroć j go życie, czyny i zasądy rozwa- 
żamy, przypomina — jsk nikt za współczesnych -— 
ojca wieśniaka i tę dymną chatę, w której rodzil śmy 
się i spędziliśmy lata dziecięce. Wydsja się nam, że 
chłop polski w zasadach wiary utrzymany, zdrową 
cwiatą wykarmiony, nie mógłby być innym, jak ten 
stary Popiel: w boju nieustraszony, w wierze i obro» 
nie Kościoła niengięty, w cnocie niewzruazeny, w mi- 
łości Boga, bliźniego i Ojczyzny wspaniały, wielki, ol- 
brzymi, granitowy. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Kwietnia 1892. 


EZ OO ZZO ZZ RAZ AE TPA PCIE R S ES E E WZRAO ZZO EE EZ ERO Z ZZOZ ZE Z OOO RZE Z EE 


ni sumieuie wrażliwem na złą i dobra, a samienie 
wskazuje, co czynić, a tzego zaniechać), ojciec nusx 
tak samo jak Popiel, nie widział i tak samo, jak on 
zgubę odgadywał. 

Rok 1866 zastał naa jeszcze na pastwiska, 
Oichodząc do sskół niedługo pətem, unieśliśmy se 


sobą wrażenie przerażające nas dziś jeszcze, jakia to | Wczorajsze ķdoniesienie o tem, 


powstanie i ta nieszczęśliwa wojne aastryacką u ludu 
naszego pozostawiły. Powstanie wydarło mu ostatek 
ufności w rozum i statek inteligencyi polskiej, a 
utrwaliło silną wiarę w jej lekkomyślność. 

Co sprawiło uwolnienie z poddeń twa przez 
cata i wkrótce potem klęska Austryi pod Sadową, 
o tem milczeć wolmy dla dobra państwa. Nie 
chcemy rozpraszać i złudzeń u tych, którzy powsta- 
nie ostatnio jako czya dodatni zwłaszcza ze względu 
na lud przedstawicją, Oui zresztą najświętszym 
prardom nigdy nie wierzyli, więc i o tej, którą 
mamy na myśli, przekonywać ich nie warto. 

Zdaje nam Się, Że pisząc ta, od postaci Po- 
piela nia odstępojamy, więc jeszcze pytanie rzucamy, 
czy ten chłop polski, o którym powiedzieliśmy, że 
nie mógłby być iunym, jak stary Popiel, czy po- 
wiarzamy, będzie on takim ? 

Powied-ieliśmy, ża musi być w takim razie w 
zasadach wiary naszej utrzymąpy i zdrową oświatą 
wykermiony, inaczej powiadamy: nie. A czy  społe- 
czeństwo stara wię tak go wychować i oświecić? 
Nis ma joda: litego programo i w ten tkwi nietez 
pieczeństwo wielkie. Kto chce wychowywać, ten 
przedewszysikiem aam ze pBiębie słowem i uczyn- 
kiem musi dawać d.bry przykład. Jeżeli tego przy- 
kładu nie będzie, jeżeli nie będzie „zgodności mię- 
dzy słowem, a uczyckiem, przekorasiem a sumie- 
ziom“, uie tędis dotrego wychowania, ani zdro- 
waj panki, 

Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
wiary. 

Słyszeliśmy na ostetnim Sejmie narzekania ua; 
ustawodawstwo szkolne, ża Kości łowi dostateczn'go 
wpływa na sskołę rie użycza i odpowiedź, ża wpływ 
teu w dostatecznej mierze zapewniony. 

Wychowanie nie da się żadną ustawą określić 
i to jest wł:ónie trudność w rozstrzygnięcia tej 
kwestyi, Trudność tem większa, że kto szkolę nazzę 
widzi tylko z wierzchu, temu nawet ów żal na 
ustawy szkolne wyda się niesłasznym. W gruncie 
rseczy Sprawa przedstawia się inaczej. Ustawy może 
nie wiele winny, ale żał mimo to usprawiedliwiony. 
Jest ż41 Kościoła do szkoły naszej słuszcy, bo nie 
ma w niej (o wyjątkach się nie mówi) zgodności 
między słowem a czynem, między formą, a treścią. 
Słowa, forma, są (ogólnie biorąc, licznych wyjątków 
nie brak) katolickie, czyn i treść (znowu ogólnie 
biorąc, licznych wyjątków nie tykając) Kościołowi 
katolick emu przeciwne, nawet wrogie. To sama 
rdzeń i esencya kwestyi. Kościół nie może patrzeć 
na fo:malny tylko i drsemiący katolicyzm w szkole, 
na rozbrat między mdłem słowem, a gerszącym 
uczynkiem u nauczyciela. Kościół widzi, że spole- 
czeństwo, w którem także rozbrat międsy słowem a 
nczynkiem szeroko się rozzośriere, nie dostarcza mn 
ludzi na nauczycieli stasownych. a złych z braku 
dostatecznej władzy nad nimi, na dobrą drogę zwró- 
cić nie mo?e, więc cóż dziwnego, jsżeli usiłuje dla 
dobra ludu i tego społeczeństwa szkołę w swoje ręce 
ująć, a przynejmniej więkawy wpływ na nią uzyskać? 
Dla społeczeństwa pozostają w obec tego dwie drogi 
do wyboru: albo w duchu katolickim się odrodzić 
i dostarczać szkole ludzi na nanucz:cieli stosownych 
albo wpływ na szzołę większy Kościołowi przyznać. 
J.st i trzecią droga: pozostawić kaestyę bez rozaią- 
zania, ale to zuaczy siehie, lud, kościół i państwo 
zgubić, Rozbrat między ułowew, a uczynkiem bydzie 
coras większy aż słowo i uczynek obrócą się prze- 
ciw Kościołowi i społeczeństwu. Wysłonca obrabia 
posłów włościańskich, jego agenci młodzież, nanczy- 
cieli i lad, Kuryer lwowski z N. Reformą dzisl- 
ris mu pomagają; w Wielkoptlsce popłynęła już 
krów katolickiego kapłana, we Francyi bójki po ko- 
Ściułach, w Paryżn pracują dynamitardzi. Jak do 
tego pzzys:ło, poucza pięknie Lisicki w 7alleyran- 
dzie i Zdziechowski w Bajronizmie francuzkin. Na 
tem tle jaśnieja wspaniałe posteć P piele, i tego ra- 
nami okrytego kapłana wielkopolskiego, który w jego 
obronie Btanął, który oby zawsze takim pozostał. 
Temat wielki do rozważania, napomnienie straszne 
do wałki ze zł m, do pracy nad ocalenicm siebie 
samego: swego narodu, swojej Ojczyzny. Ocknąć się 
i zrzucić z siebie ten łachman żydowski bezwyzna- 
niywcga liberalizmu, którego Pej«ybitniejszą cechą 
arogancja, t.hórasstno i próžčaiactwo  Arogancja, 
oparta na zładnej wszechwiedzy, nie nsnająca nad 


zasad 


Łaskawy czytelnik darnje, Że na tem miejscu | sobą ani Boga, azi żadnej Władzy, nie przyjmująca 


damy na chwilę folge własnym dziecięcym wrażeniom | żaduej 


i wspomnieniom. 

Nie umiemy oznaczyć dokładnie czasu; dość że 
było to w czasie ostatniego naszego nieszczęśliwego 
powstania, w jakiś dsień Świąteczny. Siedzieliśmy 
z bratem w chałapie i ćwiczyli sę w pisaniu Ojciec 
wrócił z kościoła z pobliskicgo miasteczka i zaczął 
opowiadać, co o powstania słycheć i jak w kosciele 
z wielią uroczystością odbywało się uabożeństwo, jak 
x moździerzy strzelano i „Boże, coś Pelskę* i inne 
jeszcze pieśni śpiewano; Że jedn ksiądz po- 
szedł do powstania, z nim ślepy na jedno oko orga- 
nista i młody jeden pan z zamka, a pne i drogi; 
że wracając do domu, spotkał pod figurą klęczącego 
i modlącego się sysa leśniczego (był o Karel Merta), 
który także idzie do powstania. 

— Ha, kicdy z Bogiem poczynają — rzeka ma- 
tka — to kto wie jnk będzie. 

— Nie, moje dziecko — odparł ojciec — z tego 
nie nie będzie; widzę tnk jskby ci ludzia byli nie- 


szlachetnej myśli, Żadnego szlachetnego 
uczynku; tchórzostwo w objawianiua czynem i słowem 
swojej wiary i swoich ucaciwych zasad, przekazanych 
prsez przedrów, tchórzostwo W podejmowaniu tra- 
dów życia, w znoszaniu jego cierpi+ń, próżniactwo w 
szukaniu dobrego bytu i ZsapORojenia swoich po- 
trzeb i żądz bez pracy, bez wyboru środków z po- 
gwałceniem praw i sumieni?. 

Tyle z powodu tych trzech rozpraw. Oprócz 
nich jest w Przeglądzie s Kwietnia jeszcze jedna : 
„Konstytucya A'en*, wiadomość i ocena przez prof. | 
Owiklińskiego e znalezionego dzieła arystote- 

d tym tytułem. 
momoe E a jest w tym zeszycie obfit 
szat SiE zwykle, s niemniej.ciekawa i ważna. Niektóre 
oceny dzieł zakrawsją na ogobna rozprawy, s jak ta o 
reformie gimnazyalnej W Niemczech, Szwecyi i Frau- 
cyi, prsez dra Lsona Kolczyńskiego. S Z.S. 

„Śmigusa”, dwutygodnika hamorystycznego opn- 
ścił już prasę nr. 8 z daia 15 kwietnia. Nowy ten 


spełaa rozumn, i siebie wodzą na pokuszenie i Boga. | namer pełen dowcipnych i udatnych wierszy, Satyr, 


Garść ich rzuca się na olbrzyma; pod figarą i koło 
kościcłów sią modlą, a hale jnkięś po dworach i roz- 
pasty, w obozie nawet jakieś „polatuśnice* są, inne 
dochodzą. (W lasach naszych formował się oddział, 
to misł ojciec na myśli.) 

Na tem urwała się rozmowa o pows'ariu, My 
z bratem nie rozumieliśmy doriosłości i całego sna- 
czenia slów ojcowskich, ale wierzyliśmy święcie, że 
ci ludzie są niespełna roznmu i zaczęliśmy cpisywać 
w Śmiessny sposób, jak Ślepy na jedno oko organista 
na widok Moskala ucieknie, a pana z zamku zabiją. 

Niedługo potem sprawa się skończyła, Nie 
wiemy, co się z erganistą stało, sle pan z zamka 
rzecnywiścio nie wrócił. Przez nasz dom (ojciec był 
wójtem) przesuwały się potem s patrolami austry- 
jackiemi niedobitki, ad którymi litość brała, a i te 
polatuśnice, które bezwstydem grzesząc i pieśni pol- 
skie ŚpiewSjĄC, fostatnig iskre polakości w sercach 
nasaych gasily. 

Nie śniło się nam wtedy, że tam gdzieś ną 
Świecia jest między szlachtą jakiś Popiel, który tego 
powstania tak samo, jak nesz ojciec, nie może po- 
godzić z rozamem swoim 1 sumieniem 1 ani mogliśmy 
przeczuć, 28 go W pisania Teki Stańczyka wyprze- 
dzamy. Wieśniak nie umiejący ani pisać, ani czytać, 
i sslackcic wykształcony, sk mało kto ze wsnół- 
ezesnych, jedno myśleli i czuli i rozumiemy daiś do- 
skonale, dlarsego ? Łączyła ich i na równi: stawiała 
wśród zamęta uczuć i pojęć prawdziwa bojaźń Pańska, 
która jest początkiem wszelkiej mądrości, 

Tej prawdziwej bojsźai Pań skiej 


iej 


sprawszdań z sejmu, teatra, wizen kobiet itp. przed- 
stawią się bardzo dobrze, a do upiększenia jego 
przyczyniają się jeszcze misterne i pełne humoru ry- 
sunki p. Brenona Tepy. Redakcya Śmigusa chcąc | 
sprawić czytelnikom swym niespodzianką, zamieściła ! 


w tym numerze »..tograty swych współpracowników. | 


Do numeru d.łączonym jest także polonez kompozy* 
cyi p. L. Koehlera. 


Część ekonomiczna. 


$ Z targu zbożowego (Sprawozdanie Banku rol- 
niczego.) Lwów 15 kwietnia 1892. 

Tendencya niezmienna, pepytu brak — trans- 
akcye słabe; jedynie w nasionech ruch ożywiony — 
ceny naminalne. 

Dziś notu emy za 100 kilo loco Lwów: 

Pszenica gotowa od zł. 10:20 do 10.40, żyto 
gotowe od 850 do 8.99, owies obroczny 7— do 


1:50, jęczmień 6:50 do f*—, rzepak 10:50 do 11*—, | 


groca 650 do 10.50, wyka 5'75 do 6-25, bobik 
6:50 do 7:25, hreczka 850 do 9:50, knkurudza 
6.30 do 6:50, Koniczyna czerwona 55.— do 75.— 
koniczyna biała 50.— do 70.—, koniczyna szwedz- 
ka 55,— do 75.—, spirytus za 10.000 It. pret. 
loco stacya kolei gotowy 16.— do 16 25. 


Wiedeń 14 kwietnia. © 
(Z.). Dziś szły już kredyty pełaymi żeglami 


i rczuma | w górę. Wiadomości bowiem o rezultacie konfe- | J ER : 
prawdziwego, który tylko z niej płynie (bo ona czy- ! rencyi obu ministrów finansów tudzież prywatne zna. J. Gams, A. Jaworski z Wiednia. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


a O W EE W w r m a 


(podobao bardzo wiarygodne iuforimacje są dla 
grapy rotszyldowskiej tak pomyślne, że skeptycy, 
[którzy od pewnego czasu na zniżkę kredytów 
grali, dziś rozwikłali swoje zobowiązania zniż- 
kowe, aby ich to jutro drożej nie kosztowało. — 
i Nawet Berlin zaniechał dziś walki z Rotszyldem 

że wszystkie 
zobowiązania mają z duiem 1 stycznia 1893 prze- 
liczone być na nową walutę, muszę uzupełnić naj- | 
nowsiemi iuformacyami. Oto w myśl prejsktu 

rządowego będzie można od 1 lutego wszystkie 

zobowiązania zawierać już na nową walutę, także | 
księgi handlowe mogą być prowadzone ua nawą 

walutę, obok nowej obowiązywać będzie wszakże 

stara waluta przez szereg lat, aż do czasu, gdy 

będzie wybita dostateczna ilość złotych monet. 

Ponieważ sprawa oznaczenia relacyi zdaje się być 

ostatecznie w biurze ministeryalnem załatwiona, 

przeto spekulznci nie widzą już powodu trzy- 

mać kursu złota na dzisiejszym poziomie i poczy- 

nają Śrubować go w górę. 

Napoleondry zamknięto już kursem 9 457, 
100 marek 58:33, a 10 funtów szterlingów 119'10. 
Kura ten ziezawodnie dalej będzie szedł w górę. 
Z relacyi bowiem 210 franków Zza 100 reńskich 
wypada kurs napoleondora 9'52, 100 marek 587, 
a 10 funtów szterliagów 1199. 

Akcye banku austro-węgierskiego spadły 
dziś znów Na targu papierów kolejowych pano- 
wało dziś bardzo silue usposobienie. Nordbahny 
poszły znów w górę o 20 złr. Z bilansu tej kolei 
wypada dywidenda na r. 1891 w kwocie 13575 
zł. od akcji, t. z. 13 procent. — Udział państwa 
w dochodach tej kolei wyaosi 612.000 zł, t. j. o 
130 000 zł mniej, aniżeli w r. 1890, akcyona 
ryusza jednak mają dochód o 82000 większy, a 
to dla tezo, bo dochody z rucha kolejowego, w 
których państwo partycypuje, zmniejszyły się, 
ale za to zwiększyły się dochody z ubocznych 
przedsiębiorstw Nordbabnu, — jak kopalnie wọ- 
giai t pr 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31550, węgierskie 344 —, 
Anglobanki 14625, Uniony 239-—, Bankvereiny 
111:60, Liinderbanki 205:—, Ludwiki 21150, 
Czerniowieckie 248'—, Renta papierowa 9490, 
srebrna 9440, austryacka złota 110 60, papierowa 
102 40, węgierska złota 108.70, papierowa 101 80, 
dukst 5 65, 20 frankówka 945—, marki 11-66. 
ruble 1 197/,. 


Ielegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 16 kwietnia. (oryw) Ustawa o 
potsjemnych szaołach polskich zabrania utrzymy- 
wania takich szkół w gabernii wileńskiej, ko- 
weń skiej, grodzieńskiej, mińskiej, witebskiej, mo- 
hilewsziej, kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. 
Urządzenie i utrzymywanie takiej szkoły karane 
ma być więzieniem do trzech miesięcy, albo 
grzywną do 300 rubli. Takiej samej karze pod- 
lega ten, kto w jakikolwiek sposób popiera taką 
szkołę, a więć rodzice, którzy posyłają dzieci do 
takich szkół, właścicitle domu, którzy lokale na nie 
wynajmują, tudzież nauczyciele, udzielający w nich 
nauki. Wreszcie podlega tej samej karze ten, 
kto otrzymawszy pozwolenie udzielania lekcyj 
prywatnych w domu jednej rodziny, udziela na- 
uki dzieciom kilau rodzin. Kary te będą wymie- 
rzane nie przez sądy, lacz przez gubernatorów. 

Ministrem w miejsce Dulianowa, który 
prawdopodobnie obejmie prezgdyum gabinetu, zo- 
stanie albo kurator petersburskiego otręgu na- 
ukowego Kapustin, albo kontroler państwowy, 
Filipow. 

Petersburg 16 kwietnia. Stan zdrowia Giersa 
znów się pogorszył. Lekarze dniem i nocą czu- 
wają przy łożu chorego i odbywsją dwa rezy 
dziennie konsylia. 

Wyszniegradzki odbył wczoraj po raz pierw- 
Bzy przejażdżkę po mieście. — We czwartek 
wyjeżdza do Moskwy, zabawi tam dwa dni, po 
czem pojedzia do Krymu Car dał mu urlop aż 
do zupełnego wyzdrowienia. 


Rzym 16 kwietcia. Dzienniki tutejsze dc- 
notzą, że minister Giolitti, bawiący na urlopie w 
Piemoncie, na prośbę Rudiniego przerwie swój 
urlop i przyjedzie tu dzisiaj. 

Wiedasń 16 kwietnia. Kongres nauczycieli 
niemieckich szkół średnich w Austryi zamknięto 
wczoraj po uskutecznieniu wyboru nieustającej 
komisyi. 

Petersburg 16 kwietnia Rada psń:twa za- 
łatwiła projekt ustawy, nakładającej kary za ogła- 
szamie albo też udzielanie rządom obcych państw 
dokumentów, które należy zachować w tajemnicy. 

Również załatwiła Rada państwa ustawę, 
w myśl której ukaranym ma być w drcdze 
administracyjnej każdy, utrzymujący  potęjem- 
nie szkoły polskie na Litwie i w południowo- 
zachodnich guberniach. 

Minister komunikacyi przedłożył radzie pań- 
stwa pr jekt ustawy, że w razie mobilizacyi wszyst- 
kie prywatae koleje i towarzystwa żeglugi pa'o- 
wej przejść mają za stosownem wyaagrodzeniem 
w administrację władz wojskowych. 

Budapeszt 16 kwi:tuia Zakaz przywozu by- 
dła w,gierskiego na targ bydła w Sanct Marx I 
w Wiedmu został ccfoięty przez ministeryum 
spraw wewnętrznych, albowiem się ckazało, że 
z Węgier nie zawieczono zarazy do Austryi. 

Konstantynopol 16 kwietnia. Dziś wręczono 
wielkiemu wezyrowi nctę rządu bułgarskiego, 
wystówowaną do Porty z powodu morderstwa do- 
konenego na Wulkowiczu. — Nota ta kończy się 
następującym ustępem: 

„Skoro rząd bułgarski mimo tylu trudności : 
potrzfił utrzymać w kraju porządek i spokój, sko- 
ro dotrzymał swoich międzynarodowych zobowią- 
| zañ, w szczególności zaś zobowiązań względem | 
Rosyi, dotyczących kosztów okkupacyjnych, skoro 
wypełnił żądanie Rosyi co do wydalenia anarchi- 


| stów, kryjących się wrzekomo na terytoryum bułgar- 


skiem, jednem słowem skoro wypełnił swe obowiązki 
względem wszystkich, sądzi, że zasługuje na zau- 
fanie Porty i nabył prawa do tego, aby Porta 
„ wzięła w obronę prawa i interesa Bałgaryi." 
Rząd bułgarski nie wątpi, że Porta zażąda | 
wydania intelektualnych sprawców zamordowania | 
Wulkowicza, mianowicie Tufekczejewa i Szyszma- | 
nowa, a nadto rząd bułgarski prosi Portę, aby | 
emigrantom bułgarskim zakazała przebywać w 
! eurcpejskiej Turcji. 
PI Err NEST LEE ETES 
Przyjechali do Lwowa. 


dnia 16 kwietnia 1892. 


HOTEL ŻORŻA. J. Postruska z Wojniłowa. 

M. Stibnieweki z Podola ros. J. Gromnicki z Iasko- 

wiec E. i O. hr. Potoccy z Maryampola. M. br. Ko- 

'morowski z Chorobrowa. M. Borayński z Buczsczą. 

1J. S mler z Brodów. Wł. hr. Młodecki s Przemyśla, ' 
A. Franke z Wiednia. J. Roserstock s Rusia'ycz. 

HOTEL CENTRALNY. O. Choraszewska z Gnie- 


WEL 


"Jakoba 
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MWNadeslane. 


Specyalista chorób skórnych I wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyklnych studyów na klinikach prof. F our- 

njera I Besnier w Paryżu, Laszara w Berlinie i Kaporiego 

w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego l. 10 (dora 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 


Ordynuje od 11—12 I od 8—5. 8117 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 


SM IG U S» 


wyszedł Nr. Sz dnia 16 kwietnia i jest do nabycia w „Biu- 
rze dzienników“, w ksiegarniach, trafikach i u portjerów 
kolejowych. Egzemplarz 80 ot. 


Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi I slr., 
na prowincji f złr. 80 ct. 

Prenumerhtę przyjmuje Administracja „Śmigusa* we 
Lwowie. 2902 


Główna wygrana złr. 150.000. 
Ciągnienie 1 maja 1892. 


Losy kredytowe austryackie 
Także pramesy na te losy po złr. 5. 
! Główna wygrana złr. 50.000. 

3°/, Losy zakładu kred ziemsk. austr. 2 emis. 
"Cakżs yromiesy na te losy po złr. 1'75. 

2560 Sprzedaje po karsie dziennym 

AMugmót Zchellenberg 

we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja*. Pre- 

aurmerata roczna zir. 1°70, na prowincyi złr. 1:80. 


-mm -» AI PTR PAA BA RY p 


Pracownia stolarska i bednarska Jana Wy- 
sockiego w Przeroyślu przy ul Ogrodowej, po» 
dejmuje się wszelkich robów fabrycznych, me- 
blowych i kości lnych po umiarkowanych ce- 
nach. Poląca sum ennie i trwale wykonane 
wyroby swoja Szanownaj Pabliczności a szcze- 
gólnie PP. właścicielom browarów, gorzslń i 
i fabryk. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na Życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


—— 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 16 kwietnia godz. 1. min. 45 


Akcje kred. 31525 Węg. kolej półn. 
Alpiny 59 20 wschodni. 200 — 
Hradyty węg. 347 —- Wiedeńskie losy 
Anglobanki 147 -— kom. 157 — 
Unicny 234 — Akcje tyton 163 50 
Ludwiki 21 25 Gal. obl. indem. 104'80 
Nordbany 288 — Elbethale 232 25 
Lombardy 88°75 Linderbanki 20410 
Losy toreckie 37:60 Renta zł. węg. 10835 
Staatabahny 284.50 Bankvereiny 11240 
Gserniowieczie 250 — Renta węg. pap. 101 80 
Rubie 1*20.50 


Usposobienie silne. 
D TEOFANO OOOO 
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Lwśw. Z Izby kandiowej 16 kwietnia 1892. 


1. Akcja za nxtukę. 
bra kepony cłeżgowyo  plzog Śwdają 

bez dywidandy. 
Zgiej gniic. Kar. Lad 200 zł. w. a. 210 
„ |wow.czer-jass. 400 sł. w. a. 246 
Zerra hip. galie 2004 a. s. 327 
wredpt. gain 200 "L W. a 
Jisty zasiawne zn 100 yè. 
Banku kip. getic Sje 40 „ 100 
Barku Bip. galic. TOf, 2 190%/, pr. 107 
Banku hip. 47/,"/, WA lon. w 50 lat. 96 
Benin krejowogo 7/7 WS. 48 
Tow. kred. galin. fe ni 96 


4$ 25 

an T: . 99 
4 sił i 34 70 

3. Listy dłużne za 100 rt. 


Z. G.kr. wł. (drew. 6°/e) 3*/ w ikw. 58 — 61 
(daw S/a) Atie e » BS kz 38 
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i poelągi kolejowe 
Podłag segara lwowskiego (Od 1 października 1891.) 


zż 3) o | Poel 
cj EH 2 |naabow 
Do Lwowa przychodzą : HE H SĄ 
Z Krakowa e.. o „| +0) 856|_9'28- 
Z Podwołoczysk . , 3:20) 7:86 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 3-08] 7-0) 
Z Rukarenztu, Jass, Baczawy, | 
Czerniowiec, Husintynai Sta- 
nislawowa . "e 738. 1-67 
Z Buczawy, Czerniowiec | Stæ | 
uisławoa . . . « . | 652 
Z Sachej, Chyrowa, Hnułatysa 
Stanisławowa i Stryja . . 8:45 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 
siatyna . % „fw re z 11.57 
Za Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznego i Stryja 9-06 
Z Pezstu, a wej 
e lawowzii Musksczz : 11:47 
Z Sokala l Balra.. « | 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . s. «  » | 998) 4:20 7230 
Do Podwołoczysk . . . . .| 411 9-50 
Do Podwołoczysk z Podsamcza | 4-99 10-15 | LIGE 
Do Ea FT 420 
Do Buczawy, Czarniowisc, Sta- 
uisławowa, Husiatyna, Jass I 
Bukaresztu . . . . . . .| 9'18/10:28 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, =F 
Jas i Bukareszrta . . . . 4:29) 
Do Btaniałzwowa i Kołomyi . 5:23 
Do sk aka" Manka- 
CZA, dapesztu, Śtanisła- 
wowa | Huuiatyna . . . 8:23 
Do Stryja, Chyrowa, Suchaj I 
Stanisławowa . . . . 10 +9 
Do Stryja, Stanislawowa. Husis- | 
tyna, LDawocınego, Posztu. 
Chyrows, Nowego Sącza Í 
Nunkawa . , . , . , 6-3 


Do Balzch 1 Sokala 
Rawy 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają pore 
nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 59 rano. 


Stroh 


WOW?IE, ulica Hetmsh ską l G we whrinym dumn: 


MEDD a T DYW OWA 
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Srebre Ogioszemia 
po 2 comity of wyrane. 


W celu rychłej obsługi moich 

* Szanowiych Odbiorców powiększy- 
łam mój zakład artystyczno litogra- 
czny | sprowadziłam jeszcze jedną 
wieszynę pospieszną najnowsze] kon- 
strukcyi, je texn zatem w możności 


wszelkie zamówienia wykonać bez | 


najmniejsze] zwłoki i jak: najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, kazcy ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów. 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe 1 wzorowe wykonanie, Oraz 
ra możliwie nejteńsze obl:osenie. 
Antoni Przysziak, Zakład arty- 
*ryczuo litograficzny we Lwowi», 
pray ulicy Koperuika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 sł. 50 ct za 
iœ sztuk 2788 
„Syrjusz*. 5kł a najlepszych ga- 
tunków kawy, Ariuru Kogcickiego 
Lwow, ui. Uesollnskich '1. 26085 
Panienki młodej pracowatej, oby- 
GZzejaej 1 z dobrego domu poszu- 
kuja Wypożyczalnia książek i nut 
Stanislawa Kóhlera, ulica Batorego 
28. Zgłoszenia tylko miejsco: e i 
osob ste. 3284 1—2 
Rin E j 
kiwo Erzęczkowskiego 
Lwów Wałowa 12 

poleca peśrrdmictwo w kupnie i 
w sprzedaży, dzierżawach majątków więk- 
szych i mniajszych, sklepików w wynajmie 
różnych pomieszkań we Lwowie, również 
poleca ofizyalisiów. wszelka dir 
borowg simżbę dwors 4 i miej- 
mizą każdego czasu. Interesowani mogą 


bardzo korzystnie załatwiać swe sprawy. 
3275 1-13 


a 4 a a . 
Mająt:i ziemskie 
najrozmzitszej wielkości we wschodniej i 
zachodniej Galicyi de sprzedania, 
kupas í wydsieztawienia, tudzież 
różne 45 mtieniee, realności, place 
kod budowe tak we Lwowie, jakoteż 
.i na prowincyi, Wiadomość Kirzeczków- 


kki Lwów Waełown IL. 
_ 3276 I 13 - 


- Wystawa muzyczna | 
teatralna w Wiedniu. 


Kto takowe zwiedzić zamierza, 
a zgłosi się do administracji „Rei- 
sound Transpoztfiihrer* Wiedeń, 
„Reich rathsstrasse* 25, ten mie- 
szkać będzie elegancko, wygcdnie 
i tanio craz korzystać z wszelkich 
ułatwień, podczas pobytu w Wie- 
dniu Korespondencya w każdym 


języku. Interwencya bezpłatna 
3280 1—6 


| Buch alter 


biegły berespondent tak w polskim 
jak niemieckim jezyku poszukuje od 
powiednaj posady w zawodzie kan 
dlowe - przemysłowym lub jeko 
kasyer lub rachmistrz w wiekszym skarbie 


gospod. 

Zgłoszeria do L,821 Centralne, Bióro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 
3234 8- 8 
i F 

(ld 30 centów 
1 litr wybornego wina białego. 
b et. 1 litr czerwonego wina Offner 
8 ct.1 fl. piwa export 
B5 ct. pół klo. migdałów Im 
85 ct. pół klo rodzynek szłtańskich Im 
34 ct. pół klo rodzynek dużych Im 
27 ct, pół klo rodzynek czarnych 
ri ct 1 laska wanilii 
16 ct. pół klo powideł 
90 ct, pół klo wyb.rnej kawy 
Oct "|. funta wybornsj herbaty ; Pecco 

Cenzo * 
80 ct. 1 l'r bardzo dobrezo rumu 
35 ct, pół klo słoniny 
10 et. pół klo mąki 00. 
również wszelkia inze towary ko- 
rzeune, wina i wódki po eca w naj- 
lep zej jakości i nirzawodnie po 

najtańszych cenach 


k ;ward Hellwing 


ve Lwowia, ul. Z*morowicza l. 5. 
5257 4 8 


Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoł. miast 


y S a 
YS TS 
& S2 


isa IX 


" PRZ 


z pierwszorzędnych fabryk 


Stołową bieliznę, 


Ręczniki, chustki do nosa białe i 
kolorowemi, tuzin od zł. 2'50. 


Przy uliey Kuściuszki l. 14 
Iw domu zamieszkałym przez 
o Piu- Excellencyą Alfredową hr. Po- 
tockę 


jest do wynajęcia 


od lgo sierpnia 1892 (i ewen- 
tualnie prędzej) 


Przy zbliżającej się setnej rocz: 
nicy urodzin nieśmiertelnej pamię- 
ci Obrońcy narodu polskieg 


Księgarnia katolicka 


bea Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
poleca znakomite dzieło : 
šis. Dra Józrfa Pelezara 


profesora uaiwersyteiu Jagiellońskiego, całe dru g i G pi gtro 


nonika katedr. itd, p. t. f 

Pius IX i jega pontyfikat z 

w 3 tomach. Cena zir. 4 i 8© ct. już 
z przesyłka pocztową. 

Część dochodu przeznaczona na 
dokońezenie grobowca Piusa IX 
w Rzymie. 2640 4. 6 
A EF Na Swięta! 8 
N WIEEA stołowe I litr 52 ct. 

( WINA w flaszkach : 
Maiikerger 80 ct. 

Kłosterheuburger 80 ct. 


Erlauer 80 ct. 

Zielemiakł po €0, 70, 83 ct. 
Wósłaner 80 ct. L 
Gumpoldskirchner 90 ct. 


1 
Mosel Pieporter 1:40 


Tokay wytrawny elr. 2. 
St. Estephe złr. 1:20. 

Griinauer 60 ct. 

Ofner 60 ct. 


St. Julien złr. 160. 
Graves złr. 1'50 
Saaternes złr. 1'80. 
Miód sycony, 1 flaszka 50 ct. | i 
Likwory z Bolanowic: Ratafia i Dereniówka, złr 1:30 
Pomarańczówka złr. 1 10. 
Wódki z Izdebniką : Jarzebiak i Jarzębinka, złe, 1°10. 
Rozolisy Łańcuchie | flaszka I złr., pół flaszki 50 ct. 
BRozolisw gdańskie: Złotówka, Kmiokowa i t. d. str. 1-10. 
Porter angielski, musujacy, 70 et. 
Fiwe Pilzneńykie: Leżak 
Eksportowa ,„ 


3262 poleca HANDEŁ 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, Plac Marjackit liczba 7. 


składające się z 12 pokoi, 
kuchni ze spiżarnią i przyna- 
leżytościami, 
Bliższa wiadomość ul. Jagielloń- 
ska I. I5 1sze piętro. 


3255 8—3 


~ 


i | 


DIILI SIPIL IIIS. 


(zwrot za filaszke 3 ct.) 1 flaszka 20 ct% 
1 n 


7 43 ct 4 


n n 


n 
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EW Od roku 1868 znane “g 
Bergera 
L.ecznicze Mydło Smołowcowe 


Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- 
copy s świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty akórne 5zcze- 
gólniej na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy ł |= 
wyrznaty, eż na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łu 
na głowie i brodzie. --- Bergera mydło smołowcowe zawisra 
40%, gemołowoa drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszeł- 
kiemi innemi mydłami smołowcowemł w handłu. Celem ochronienia wię 
przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smicłowoo” 
wego | uważać na wydrukowany obok nak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skernych używa się zamiast mydła smolowcowego skutecznie 


Bergera mydła amołewcowo-siarczane$ż6. 


Jako łagodniejsze mydlo smałówcaws do usunięcia wszelkich nieczystości 
cery, na wyrzuty skórne i na glowie u dzieci, tudzied jako niezrównane mydło do 
yda i kąpisli da codziennego użytku służy, zawierające 85'/, gliceryny ip 


Bergera glicorymowe mydło smołowcowó 


Cena sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z broszurą. 
w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1'90. 

Z innych mydeł Bergera poleca sie nastepne, zasłagujące na uwage: mydło Denzootwe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i b po ospłe I jako mydło odwaniająca; mydło tehthytlowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadania włosów; mydło do zębów, najlepszy środek = 
mia zebów. Wzgledem innych mydeł Bergera zwracamy uwage na brosznrę.— Należy 

kądać mydeł Bergera, gdyk istnieją naśladowania bez skutku. 


Fabryka I główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). | 
odznaczona dyplomem khoncrowym na międzynarodowej wystawia farmacettycznej 

An gros dla PÓŹ R ae OB lea Zym. Hus 

gros dla wa: u pp. aptekarzy: P. olzac qm. Ruckera. 

En detail u. pp. Apteka: A. Blun-enfaida, K. pe en Jakóba Bel- 
3era; L. Franenglasa, P. Geilhofra C. Sklopiúskiego; w Brodach u M. Kuinka; w Czorć 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F, Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
each W api. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Staniaławowia 
u A, Amirowicza, J. Mecury I A. Btrzemecziego; w Kołomyi u J. Słdorowicza i Ed, 
stensia, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 8068 


Na sezon podróży 
plus ultra lekikości 


niebywałej trwałości 
i dobroci 


Jedyny skład dla Galicyi w handlu 
& J. STROMENGIEZRA 
Lwów ul. Karola Ludwika |. 5. 3234 222 


Non 
kufry trzeinowe 


ES 


u. 


a Lwowa. 


L. ż3147) 802. 
Kiezrównaną dobroć 
teh tutek dowodzi 
ubaczie orzeczenie 

laboratoryum chemicz- 
rego król. stoł, miasta 


Lwowa. 


znalazłem, że 


R o. „PASEM LLU CE EWZEIAWI 
Do nabycia w sklepach S$. W. Niemojswskiego we Lwowie Teatralna 3., Jaglellońska 6. w Krakowie Sakien- 
nice 28., oraz we wszystkich znaczniejszych handlach 


Ostrzega się przed naśladownictwem. Tag 
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą S. Ww NIEMOJOWSKI dołącza się powyższe orzeczenie chemiczn”go król. 
mtoł. m. Lwowa. Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. a 225 3—7 


p 


Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 


Z polecenia Magistratu z dnia 24 Marca 1$52 L, 19:48 zbadałem nadesłany 
przez pana papier cykaretowy, oznaczony wadnym napłaem " 
że takowy nie zawiera Żadnych niewłaściwych składników 
dem wydawanego procentu popiołów jak i wydobywających się dymó 
pełnie wszelkim wymogom bygienicznym 


Z prezydjam Magistraru ; 
Bilochnacki M. w.r. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat is 


Pr. Fryd. Lengiela BALSAK BRZOZOWY 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiekszającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydsiał me yczny cesar. kiegć 
ministerjum, & prof, dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, £ profesor Kyela 
w Londynie i w J 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo zadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną 
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego $r. I'5U za dzbanuszek, 
Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego EA nadzwyczaj 
zoj się nadal za pomoca Br. LENGIELA OPO.CREME, 
NKAEGIEBA BYDŁA BENZUK, za sztukę et. 60 i 85. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie; we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie a Wiktora Redyka apt., w,Czeruiowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt; w Tarno- 
wie u Mwarycego Adlera, w Bielsku u alfr. Blumenthala i O A. Hnaa. 
W RZEPY JĄ PROZA IPC BOONE = APNFOMANR TO "2-7 ET EDO 


Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 
nia zawierają 
żadnych zdrowiu 
szkodliwych 
składników. 


fabrykanta tutek cygarętowych we Lwowie. 


S. W. Nlemojowaki' i 
1 tek pod wzglę- 


w odpowiada zus 
Z miejskiego laboratorjnm chemicznego, 
Lwów dnia 30 Marca 1892, 


r. ID. Stom w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 


i trafikach. 


tniejącego środka którym jest 


? 
a 


szczególnie go zalecają. Balsam ten nzyskuje się ra pomoca postępowania 


gład- 


delikatność, konser 
doza 60 et., ì Dr. 
2859 21-? 


BERO AREO bien aa: ta. R 


744 — mk NM NN 


Najtaniej | Płótna 


\ 
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Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


ia 17 kwietnia 1892. 


EGLĄD a dn 


AR S| Bieliznę mesk 
RE Sza Bieliznę męska 
OSO UW 
PY ;$ S Żył Koszule po zł. 1'60, zł. 2. i wyżej 
je SP ~ atn Kalesosy od 1:20 i wyżej. 
S 37 A N S 2 Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 
z szlakami „ce Ś - ‘$ „Ab E po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
a DF ONS +ę czasie. | 
pim p © 1938 
oj i TEST g say y Kamieniarz 


Kompletne serwisy stołowe, 
herbaciane i kawowe 


w najnowszych fasonach i najgusto- 
wniejszych deseniach na każdą cenę. 

Szkło stołowe w rozmaitych nowych 
fasonach, rznięte, grawerowane i gładkie w tu- 
zinach i pojedyńczo, w wielkim wyborze a 
najtaniej poleca 


Tadeusz Okornieki 


magazyn porcelany i szkła 
WE LWOWIE, ulica Halicka I. 4. 


Wzory serwisów stolowych ne żądanie ponyłam pocztą 
do wyboru. — Katalogi gratis. 3077 5 5 
(Lwów „Iupressa“). 


RUDOLF DITMAR 


w Znaim 


fabryka artystycznych wyrebáw fejansowych 


utrzymuje bogaty sapas 


przedmiotów gospodarskich i zbytkownych Z majoliki. 
Na podarki ślubne i świąteczne 


nader stosowne i edpowiedne. 
Wykonanie artystyczne, pełne elegarcji i gustu. 
C>ny fabryc ne stałe. 


Główny skłąd dla Galicji i Bukowiny 


R. DITMAR we Lwowie, 


plac Marjacki I. 9. AE 
RRI A RRR x NEEN HRH a RRRAKO 


Weber & Kirschner 
wę Lwowie, plac Trybanajski liczba 1. 


polecają swój znany od lat prawie 50 obficie zaopatrzony 


sktad mebli wszelkiego rodzaju i stylu. 
Jedyny skład i sprzedaż 
kas ogniotrwałych z fabryki Teodora Wiesego 
i Sp. we Wiedniu. 3278 1—10 
Meble gięte 
ze sławnej fabryki Braci Thonet we Wiedniu. 


: 
; 


Torfowc i zwykłe klosety pokojowe. 
|| ea O OO] 
Dąży pó, Ś (5 <a 
aN 2 RT O " 
Moo SiS S A DE 
LAT A. KSZE 
|| R. S o a / RZ 
IE ZŻ%mMSYS 
RSS © R Z 
LJ GE W Q Q 
Q SSF Z Q N 2 30 
sz << Q9 CR) 
W 8 2 Sy 
OD 


Fabryka szłucznych nawozów 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 
WE LWOWIE. 
(Kantor Żółkiewska 82) 


poleca pod zasiewy wiosenna 
Mączkę kościaną Prism 
Superfosfat : kói lib z fosfurytów. 
Mączkę z żuźli Thomasa i Saletrę chiłijską, 


Cennik i sposób użycia ną żądarie bezpłatnie i franco. 
3241 2—? 


X WARR KKR INH 


Lustra z konsolami od zir 20, szyby 
lustrowe pojedyńczej i podwójnej grubości, 
szyby belgijskie ramy i passepartont 
do obrazów i totograńj, płyty marmurowe i 
karnisze pcleca najtaniej 3075 


Si<ład fabryczny 


>. FISCHLER. 


(przedtem Warszawska Fabryka Luster) 
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 6. 


W EE 
A 
: 


| 


w - A, 
PARASOLE i 


w najaowszym guście 


polecają najtaniej 
Dziewoński i Gigiel 


Lwów, Ilalicka 6 


jj za cene do 500.000 złr. Pożądanym bylo 
by: piękny zamek albo pański dwór, dobre | 


Z drukarni nar. W. Manie kiego — Zarządzo 


Za 4 ct. Franciszek zły w Che a kore. 
ò majster kamieniarski, * w ul. Tycza- 
może mieć w 26 | wska, wykonoje wszelkie roboty dE: 


minutach ka- ||pres kamieniarstwa wchodzące i z wszel- 
piel w domu ||kiego materyału, tak w miejscu jak i na 
kto kapi gii pod własnem ane | 
rzyjmuje roboty zmateryałem i bez tegoż 

wanne po cenach bardzo miernych. 


lub kanapkę 


z ulepszonym aparatem do grzania 
wody. Wanny cynkowa połączone  tu- 
szem. Wanny lakierowane. Pokojowe par- 
nie kuracyjne. Lodownie pokojowe. Wa- 
terklosety i klosety pokojowe po 9 złr. t à , 
Pierwsza krajowa pracownia wanien H 
cyakowych F.Bomrdon (w gmachu || Maryi Bielskiej i 
dawnej Kasy oszczędności,) Lwów Ja- ji podejmuje -sią wyuczenia języ- 
giellońska 9. Tustrowane cenniki gratis. |ków konwərsasyjnie. Tamże pro- 
= s - y |Wadzone są przez rok cały kuray 


8881 1ZĄ_ 

Szkoła jezyków obcych 

Od'lgo Maja otwarią zostaje 
w Zakładzie naukowym 


N A przygotowawcze do egzaminów 
é wstępnych i nauczycielskich, Lwów 
N Rynek 41. 

3285 1—24 


JARZYNA 
jubiler i złotnik 
we Lwowie, pl. Marjacki 
poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro* 
bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 
po najniżazych 
cenach 


0 


Z , 
4 pokoje etc. Pokoje 
kawalerskie 


wynsjmujs Zarząd realności Emila 

Bertemiljana Brajera w godzinach 
2—-12 i 3—5. 

2680 23 ? 


KR res 


wszelkiej _niefachowej konkurenoyi 
KOŁDRY szyte po zł. 4:50, 5, 6, 7, 
8, 10 i wyżej. MATERACE włosienne pc 
zł. 16, 18, 20. w każdej cenie do zł. 80 
SIENNIKI, statki drucianne i wkładki u 
żynowe do łóżek, poduscki i t p. poles 
w najwiekszym wyborze jedyny we Lwowie 
specjalny skład i pracownia wyro- 
bów pościeli pod firmą 
Józef Schuster 
Lwów, ulica Kopernika 1. 7. 
Przerabianie i pokrycie starych kołder 
| materaców przyjmuje sie. $0165—16 
(Lwów , Imaressa'). 


Umieści natychmiast Bióro Krzscz- 
kowskliego, Lwów Wałowa 12 
KRAWCZYNIĘ biegłą w kroju 
sukien i białej bielizny. KLUCZ. 
NICA w sile wieka z dobre- 
mi kilkaletniemi rekomendacyami 
OSOBA MŁODA o przyjemnej po- 
wierzchowności do zarządu domu 
u wdowca i zarazem do udziela 
nia początków nauk  dwojgom 
dzieci. MASARZ (rzeźnik) wszech 
stronnie uzdolniony. 

8274 2—2 


Do wydzierżawienia 
amerykański młyn 
nowo zbudowany, średai, w pobli- 
żu Rzeszowa jest każdego czasu 
do wydzierżawienia. 

Informacyj udzisla Zarząd dóbr w Bo- 
gachwale. Poczta i stacya kolei w miejscu. 
3268 2—3 
ee E OZZB 8 
Rynek 28, front, I[ piętro 
od 1 Lipca 4 pokoje, nyża, 
przedpokój, spiżarnia i kuchnia 
z przynależytościami. 


Od 24 lat istniejący skłąd masuyn do 
szycia z fabryki „Clemeasa Millera" 
w Dreznie i z wielu inaych, 

IGLY i cześci składowe do wszystkich 
systemów. Przyjmuje sie naprawa wszyst- 
kich mąszya do szycia. Ceny najprzy- 
2851 stępniejsze, polece : 

MH. Batłabam następ. 

M. LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


NIĘKOWANIE. 


PE "O" Niniejszem składam gorące po 
a) 5 plas A he, dzięzowanie wszystkim, którzy : 
poleca w największym wyborze w ubiegłej porze zimowej, mnie 
prawdziwe saskie pończochy |swojem zaufaniem i łaskawą Èy- 
pończoszki i skarpetki  |cziwością obdarzyć raczyli. 

po najtańszyth cenach, Zasyłam wazystkim S . 

3171 4— u : y azystkim Szan. go 
ta (aimpreszai) ściom mego bandlu, najserdecz: 


Salon Mód p życzenia wesołych 
r. |świąt! zapewnisjąc przytej spo” 
Agatha Berlstein 


sobności, że i nadal wszelkich sta- 
Lwów, ulica Karola Ludwika 192 plože, w celu washitgua 
I piętro, 


3258 


8—3 


Antoni Gudiens 


a ; . |sobie na zaufanie Sżan. P. T 
poleca Bwoją pracownię Pablicznosci, przez prawdziwa 
nE SN i ow taa kich rzetelność. 

apeluSzow aamisKic Z wysokim szacunkiem 


w najwiekszym wyborze, 

Przyjmuje się kapelusze do ubrania i Izydor Wohl 
przerabiania, sprzedaje sie oraz towary A) r : 
modne hurtownie i pojedyńczo po nujtań-|właściciel hand'u herbaty, założo* 

_wzych cenach. 8170 4—1l2jnego w r. 1870 ul. Sykstnska 1. 6. 


PISANKI | rima 


z drzewa, malowans, sztuka od Y i- 


20 ot. do 250. 


za 


= 


SMIGUSY przedstawicjące żab- dz | 
kę, chrząszcza, żydka, chińczy- -3 "i 
ka, myszkę i flakony po 20 ot. r = f 
poleca Magazyn j ń 
Henryka Millera STANISŁAW | 
3365 ws Lwowie. +4 À HORSZOWSKI i 
E = i MIŁA Łwów F 
D h iemsk | ilikka | e | 
0 ra ie it- Smrad 


1 

| Fortepianów 

g pianin i fisharmonii, | 
po celach bezkon- 

kurencyjnych, 

Na raty. 


Poszokuje się do zakapna za gotówke 
tabularnej r 


posiadłości 
w cetie do 150.000 złr. 1 
klucza 


badynki gospodarskie,  Majatek winien 
przynosić od włożonego weń kapitała do |_ 
chód, odpowiadający praktykowenej w kraju: 
stopie procentowej. O'erty samych właścl- 
cioli należy przysyłać pod adresem: Kön, 
uug. pens. Uberfócster Horvath i Bi.hard 
Patz, Wiedeń, IV., Marparethenstrasse 12. 
; 3:ty 1—3  [giellońska 1. 17. 


7 zo DF ! se 
T zlemakie do sprzedakić 
Majątki kopna tsrchE, r S 
À i i i o we LW0' 
Kam enice die s prowincji | 
sprzedania. Ignacy Rappanert Lwów. J* 
3288 1—6 
m=m="_ | 


a: Walenty Hodak 


